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Po egzekucjach na Węgrzech 
Oświadczenie Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego 

Zł GŁADZENIE premiera Imry -Nagy 
przywódców powstania węgier

skiego, dokonane na rozkaz Moskwy, 
rzuciło ostre światło na złowróżbne po
łożenie w blokn komunistycznym. Ro
sja sowiecka dąży zdecydowanie do u-
mocnienia spoistości swego imperium 
metodami terroru, które stanowią głó
wny środek rządzenia w podległych jej 
krajach. Liczy, że rządy komunistycz
ne będą w jej ręku powolnym narzę
dziem zbrodni i niewoli. 

Władcy Kremla rzucili raz jeszcze 
otwarte wyzwanie sumieniu ludzkości. 
Walkę tę przegrają. Powstanie węgier
skie i jego bohaterscy przywódcy oto
czeni będą nadal powszechną czcią i 
niewygasłą pamięcią. Dążenia do wol
ności i niepodległości nie da się wyko
rzenić krwawymi prześladowaniami ; 
pragnienie milionów musi w końcu 
znaleźć urzeczywistnienie. 

Opinia oczekuje w obecnym okresie 
wyraźnych i skutecznych kroków ze 
strony rządów wolnego świata. Pro
gram przywrócenia narodom środkowo
wschodniej Europy ich niepozbywal-
nych praw do swobodnego kształtowa
nia swych losów nie może być skreślo
ny z listy czołowych warunków roz
mów międzynarodowych. 

Zagadnienie to stało się naglące. Od 
jego rozwiązania zależy trwały pokój 
i bezpieczeństwo całej Europy. 

Naród polski dał w okresie powsta
nia z r. 1956 dowody największego du-

Jak zwykle w okresie waka
cyjnym, w miesiącach lipcu i 
sierpniu „Syrena" będzie się u-
kazywać — w zwiększonej obję
tości — co dwa tygodnie. 

Następny numer ukaże się z 
datą 12 lipca br. 

chowego zespolenia z narodem węgier
skim. W obecnej ehwili łączy się z 
nim w jego ciężkiej żałobie i w jego 
niezłomnej wierze w ostateczne zwy
cięstwo. 

EGZEKUTYWA ZJEDNOCZENIA 
NARODOWEGO 

Uchwala Oddziału T. R. J. N. 
we Francji 

yyOLNI Polacy we Francji, wstrząś
nięci do głębi mordem wiarołom

nie dokonanym przez zbrodniarzy so
wieckich i ich pomocników w Buda
peszcie na bohaterach powstania na
rodu węgierskiego w r. 1956: premie
rze Imre Nagym, generale Palu Ma-
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Wymiana listo a 
gen. Anders — (jen. de Gaulle 

Z okazji objęcia przez gen. de 
Gaulle'a steru nawy państwowej gen. 
Władysław Anders wystosował doń 
list treści następującej : 

Panie Generale, 

W dniu tak zaszczytnym ob
jęcia steru Republiki Francuskiej 
pozwalam sobie przesiać Panu 
Generałowi wyrazy bardzo ser
decznych gratulacji. 

W imieniu własnym i Pola
ków, którym nie obca jest twar
da, oparta na honorze żołnierska 
walka o niepodległość swej oj
czyzny— skierowuję do Waszej 
Ekscelencji szczere życzenia peł 
nego powodzenia w podjętym 
wielkim dziele, które otworzy 
nową kartę dziejów dla Francji 
i dla całej Europy. 

Czynię to w imię najgłębszej 
przyjaźni — która od wieków łą
czy naród polski z narodem fran
cuskim we wspólnym umiłowa
niu wolności — s cementowanej 
raz jeszcze braterstwem broni w 
ubiegłej wojnie. 

\ 

Władysław Anders 
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C y p r  
NASTĘPNYM po Libanie punktem 

zapalnym we wschodnim basenie 
Morzą śródziemnego jest Cypr. 

„Cypr — wyspa na Morzu Śród
ziemnym, na płd. od Azji Mniejszej, 
9.301 kim. kw., 450 tysięcy mieszkań
ców (obecnie liczba mieszkańców 
zwiększyła się o dalszych 50 tysięcy, 
co zaokrągla ją na około pół miliona), 
stolica — Nikozja, gł.port — Larna-
ka; kolejno egipska, grecka, rzymska, 
bizantyńska,; po krótkim okresie nie
podległości wenecka, następnie turec
ka, a od 1878 roku brytyjska, od 1925 
roku — kolonia W. Brytanii". Tyle 
o tej wyspie mówi „Podręczna En
cyklopedia Powszechna" Stanisława 
Lama. 

Jak wiadomo, wyspa ta będąca o-
becnie ważną brytyjską bazą morsko-
stratęgiczną, odgrywającą poważną ro 
lę w południowym systemie obronnym 
Paktu Atlantyckiego, niestety już od 
szeregu miesięcy stała się widownią 
krwawych zaburzeń wśród miejscowej 
ludności, grożących, powiedzmy to wy
raźnie, unicestwieniem obrony „Atlan
tyckiej" na całym obszarze południa, 
wskutek tego, że sprowokować one mo 
gą wojnę. Tak jest, wojnę. I to mię
dzy dwoma sojusznikami z „Paktu" — 
między Grecją i Turcją. 

Całość zagadnienia Cypru przedstar 
wia się następująco: 

Ludność Cypru, owe pół miliona 
mieszkańców wyspy, składa się z 
dwóch narodowości, z Greków (około 
400 tysięcy) i Turków (około 100 ty
sięcy). 

W początkowej fazie rozbudzonych 
nacjonalizmów, obie te grupy etnicz
ne wszczęły wspólną walkę przeciw 
okupacji brytyjskiej. W dalszym jed
nak rozwoju wypadków stanął prob
lem definitywnego rozstrzygnięcia lo
su wyspy, i tu właśnie doszło do kon
fliktu między większością grecką, a 
mniejszością turecką. 

Z punktu widzenia demograficzne
go, stanowisko greckie jest w zasa
dzie słuszne. Cztery piąte ludności wy
spy to Grecy, pochodzący w prostej 

linii od mieszkańców tej wyspy w sta
rożytności, a więc krwią i sentymen-
ten narodowym związani z potomka
mi starożytnej Hellady. 

W oparciu o zasadę samostanowie
nia narodów, fakt, że Cypr nigdy nie 
należał do nowoczesnego państwa grec 
kiego, nie może mieć większego zna
czenia. 

Olbrzymia większość greckiej ludnoś
ci Cypru, a więc przede wszystkim 
elementy nacjonalistyczne i prawo
sławne, skupiają się wokół Rady Lu
dowej, greckiego samorządu religijno-
narodowego, na czele którego stoi za
wsze arcybiskup prawosławny Cypru, o-
becnie Makarios, w charakterze „Et-
narchy", co w języku greckim ozna
cza „przywódcy ludu". 

Ten swoisty grecki samorząd religij-
no-narodowy na Cyprze przetrwał już 
kilka stuleci panowania tureckiego, a 
autorytet .Etnarchy" dla olbrzymiej 
większości greckich jego mieszkańców 
nie ulega żadnej wątpliwości. Toteż 
ruch terrorystyczny i powstańczy, na
cjonalistycznych elementów pułkowni
ka Grivasa ma niewątpliwie swój o-
środek dyspozycyjny w łonie arcybi
skupiej Rady Ludowej. 

Oddzielną, znacznie mniejszą grupę 
grecką stanowią elementy lewicowe, 
zbliżone do komunistów, przeciwnicy 
„Etnarchii", a zwolennicy zaostrzenia 
terroru, którzy jednak obecnie gotowi 
są uznać arcybiskupa Makariosa jako 
głównego przedstawiciela ludności i o-
brońcę jej praw, pod warunkiem zao
strzenia walki o przyłączenie Cypru 
do Grecji. 

Co się tyczy stanowiska tureckiego 
w sprawie Cypru, to opiera się ono 
na założeniach historycznych. Wyspa 
była setki lat w posiadaniu Turcji i 
nigdy, za wyjątkiem krótkiego okresu 
w starożytności, nie należała do Gre
cji. Turcy przyznają, że ludność turec
ka Cypru jest elementem napływo
wym i stanowi znikomą mniejszość, 
ale wyspa przeszła pod władzę W. Bry
tanii nie w drodze zaboru, lecz była 
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A oto tekst odpowiedzi gen. de 
GaulJe'a : 

Partie Generale, 
Pańska myśl i wyrazy do mnie 

•skierowane bardzo mnie wzru
szyły. 

Niech mi będzie wolno podzię
kować Panu Generałowi i zape
wnić Go, że zachowuję żywą pa
mięć o latach, w klórych nasze 
dwa narody walczyły wspólnie o 
wolność. 

Zapewniam Pana Generała o 
uczuciach mojego wysokiego po
ważania i wiernej pamięci. 

C. de Gaulle 

JERZY ROJAN 

leterze oraz redaktorach Józefie Szila-
gyim i Miklosie Himesie — wyraża
ją bratniemu narodowi węgierskiemu 
swe najszczersze wyrazy współczucia i 
sympatii w tej tragicznej chwili dla 
braci — Węgrów. 

Wolni Polacy nie ustaną wraz z wol
nymi Węgrami w piętnowaniu zbrodni 
i okrucieństw Sowietów na chwilowo 
ujarzmionym narodzie węgierskim i 
innych narodach Europy Środkowej o-
raz będą prowadzili nadal walkę z im 
perializmem rosyjskim i barbarzyńst
wem komunistycznym celem przywró
cenia obu naszym narodom niepodleg
łości państwowej, wolności kulturalnej 
i gospodarczej. 

Rodacy generałów Józefa Bema i 
Henryka Dembińskiego składają hołd 
pamięci Imre Nagy'ego, Pala Maletera 
i ich towarzyszy walki, składają hołd 
pamięci ludzi, którzy wytrwali mężnie 
na posterunku nad Dunajem w boju 
o wolność Węgier, Europy i wszyst
kich ludów. 

Wolni Polacy we Francji wzywają 
Organizację Narodów Zjednoczonych i 
wszystkie rządy wolnych narodów do 
zapobieżenia w przyszłości podobnym 
zbrodniom, dokonywanym przez komu
nistów. 

ODDZIAŁ TYMCZASOWEJ RADY 
JEDNOŚCI NARODOWEJ 

WE FRANCJI 

Właściwa 
rola Francji 

WSZYSCY przyjaciele Francji — a 
do takich należą wszyscy prawdzi

wi Polacy — mają nadzieję, że ostat
nie zmiany przyniosą dzięki wzmocnie
niu władzy rządowej w Paryżu także 
umocnienie pozycji Francji na terenie 
międzynarodowym, szczególnie w gro
nie państw należących do koalicji at
lantyckiej. Tego rodzaju tendencje 
przypisuje się powszechnie samemu 
generałowi de Gaulle i wybranemu 
przezeń ministrowi spraw zagranicz
nych Couve de Murville, byłemu am
basadorowi w Waszyngtonie i w Bonn. 

Wbrew rozpowszechnionym w ma
sach i powierzchownym poglądom — 
pozycja Francji na terenie międzyna
rodowym w ostatnich 10 latach wcale 
nie była zachwiana, a rola jej w ra
mach koalicji atlantyckiej i Wspól
noty Europejskiej nigdy poważnie 
przez nikogo nie była kwestionowana. 
Francja odegrała w dziejach i odgry
wa nadal w historii Europy i świata 
tak wielką rolę (i dlatego wydarzenia 
ostatnich tygodni w Paryżu i w Alge-
rze wzbudziły wszędzie tak ogromne 
zainteresowanie) iż z głosem jej mu
szą się liczyć nawet dwa dziś główne 
mocarstwa światowe: Stany Zjedno
czone i Sowiety. 

Położenie zaś geograficzne państwa 
francuskiego i terytoriów afrykań
skich, związanych z Francją sprawia, 
iż przechylenie się jej w obecnym u-
kładzie bloków na stronę koalicji at
lantyckiej lub — co jest, na szczęście, 
zupełnie nieprawdopodobne — na stro
nę bloku komunistycznego, zwichnęło
by natychmiast równowagę polityczną 
w Europie i w świecie, co doskonale 
rozumieją i politycy amerykańscy i 
rosyjscy. 

Gen. de Gaulle zawarł wprawdzie w 
grudniu 1944 „traktat przyjaźni" z Ro
sją Sowiecką (idąc w tym za tradycją 
III-ciej Republiki), ale od początku 
swych rządów w wyzwolonej Francji 
starał się ograniczyć w rządzie wpływy 
komunistów, rozbroił oddziały pro-
komunistyczne F.T.P., nie dopuścił lu
dzi Thoreza i Duclosa do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, obrony narodo
wej i spraw zagranicznych, a po rezy
gnacji z rządów w r. 1946 zaraz rozpo
czął ostrą walkę z wpływami komunis
tycznymi na konstytucję IV-ej Repu
bliki (anarchia grożąca stale wskutek 
obalenia przez Zgromadzenie Narodo
we kolejnych rządów). Tę walkę kon
stytucyjną przeciw komunistom wygrał 
de Gaulle dopiero po 12 latach w ma
ju 1958 r. 
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BEZDROZA, MANOWCE I PRYZMAT 

w 

Cichajcie, moje wy ptaszki, 
Stulcie gardziołka płoche: 
Nie czas na wasze igraszki, 
Wstyd mi, wstyd za was trochę; 

Dość już machania ogonkiem 
I móżdżku bezeceństwa ; 
Czas by już zostać członkiem 
Jakiegoś społeczeństwa. 

(Boy; „Słówka") 

YNURZENIA Londyńczyka-Miero-
szewskiego w ostatnim numerze 

pafyskiej „Kultury" przeczytałem z du
żym zaciekawieniem. Stanowiły one 
dla mnie poważne zaskoczenie. Do
dam też od razu, że czytając musiar 
łem dość często przecierać oczy ze zdû-
mienia. 

Po raz pierwszy „Kultura" przyzna
je, że Gomułka tylko zé względów tak
tycznych stanął w październiku 1956 
roku na czele polskiego ruchu rewolu
cyjnego — by go stopniowo rozłado
wywać. 

Po raz pierwszy znajduję w tym mie
sięczniku odkrywcze stwierdzenie, że 
towarzysz „Wiesław" był i pozostał or
todoksyjnym komunistą, wrogiem ja
kiegokolwiek liberalizmu, reformizmu, 
rewizjonizmu i w ogóle ewolucjonizmu. 

Po raz pierwszy wreszcie „Kultura" 
publicznie przyznaje się do swych błę
dów, pokornie bije się w piersi i mówi 
głośno: mea culpa, mea culpa, mea 
maxima culpa. 

W tym stanie rzeczy, nie ma już 
mowy o ewentualnym pójściu Gomułce 
z odsieczą w razie grożącego mu nie

bezpieczeństwa. Przeciwnie, „Kultura" 
stwierdza, że gdyby tak się stało, iż 
Polska uzyskała nagle większą nieza
leżność od Sowietów, naród nasz mu
siałby walczyć o liberalizm sam, bez 
Gomułki. Więcej : wbrew niemu, a na
wet przeciw niemu. 

Krótko mówiąc, po dwudziestu mie
siącach włóczęgi po bezdrożach i mar 
nowcach „Kultura" przedarła się wre
szcie na szerszą drogę, z której widocz
ność jest trochę lepsza, i podpisała się 
oburącz pod zdaniem „Syreny", całko

wicie podzieliła naszą opinię o tak 
zw. „październikowej odnowie". 

Można by więc już się cieszyć z od
nalezienia zagubionej owcy, gdyby nie 
przestroga płynąca z mądrości znane
go przysłowia, że natura wilka ciągnie 
zawsze do lasu. Nikt nie może prze
cież zaręczyć, że przy pierwszej okazji 
„zespół" znowu nié fiknie koziołka, że 
„Kultura", jak ta zła tancerka, nie 
rozpocznie znowu swego tańca od pie
ca. 
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Walka z «mitami nieprzejednanych» 
Londyn, w czerwcu 

OD dłuższego czasu notujemy na ła
mach „Syreny" zjawiska, mniej lub 

bardziej świadomego, działania prze
ciwko niepodległościowej postawie e-
migracji na terenie polskiego Londy
nu. Okazją do rozwijania tego typu 
akcji rozkładowej stają się niektóre 
zwłaszcza środowiska intelektualne, w 
których nieświadomość i dobrą wolę 
jednych, oraz indyferentyzm innych 
wyzyskuje planowo celowa myśl agen
tów reżymowych. 

Zwracaliśmy kilkakrotnie uwagę na 
niektóre wykłady w Szkole Nauk Poli
tycznych i Społecznych, założonej kie
dyś dla podtrzymywania w młodym 
pokoleniu Idei niepodległości oraz 
prawdziwej suwerenności narodowej, a 
ostatnio — niestety — oddającej nie
jednokrotnie głos na swojej katedrze 

Konferencja b. « kacetowców » 
Londyn, w czerwcu 

DNIA 7 czerwca br. odbyła się ta kon
ferencja, poprzedzona dłuższą ko

respondencją ustalającą miejsee,, czas 
i porządek dzienny. Z ramienia Związ
ku w W. Brytanii wzięli w niej udział, 
delegowani przez Zarząd — członek 
Zarządu U. Zabielski i przewodniczą
cy Komisji Prawniczej mec. M. Chmie
lewski, z ramienia Związku we Fran
cji — członek Zarządu Związku W. 
Grochowski i adw. E. Szabelska i z 
ramienia trzech organizacji b. Kace
towców w Niemczech — prezes W. 
Odrobny oraz mec. M. Mikołajewski. 
Konferencja odbyła si w Velbert w 
siedzibie Polskiego Związku Uchodź
ców Wojennych w Niemczech. 

Po stwierdzeniu prawomocności 
konferencji wyrażono specjalne zado
wolenie, że w konferencji biorą u-
dział prawnicy, bez udziału których 
walka o należne prawa dla ogółu b. 

Kacetowców byłaby w dzisiejszym 
stadium niemożliwa. 

Na wstępie podzielono się informa
cjami co do stanu organizacyjnego 
poszczególnych Związków : zweryfi
kowanych b. Kacetowców w W. Bry
tanii jest ponad 1.300 osób, we Fran
cji — ok. 1.200, w Niemczech — ok. 
1.500. Ogólna liczba polskich Kacetow
ców z niemieckich więzień i obozów 
koncentracyjnych jest znacznie więk
sza. Rozrzuceni są po całym świecie. 
Większe zgrupowania znajdują się "w 
Kanadzie, Australii, St. Zjednoczo
nych. 

Analizując niemieckie ustawodaw
stwo o odszkodowaniach dla ofiar 
hitleryzmu w świetle zdobytego do
świadczenia z roku ubiegłego, postę
powanie niemieckich władz adminis
tracyjnych i sądowych w stosunku do 
odszkodowawczych spraw polskich 
wykazujące niewątpliwie pogorszenie 
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prelegentom, którzy wręcz przeciwnie 
stają na gruncie obecnej, narzuconej 
naszemu narodowi, komunistycznej 
rzeczywistości. 

Ostatnio z tego rodzaju wykładem, 
przebywającego czasowo na studiach 
w W. Brytanii, docenta z Krakowa, dr 
W. Zakrzewskiego, wystąpiła SNPS po
nownie, chociaż krytyczne głosy nie
podległościowej prasy zwracały juz kil
kakrotnie uwagę kierownictwa Szkoły 
na szkodliwość podobnych wystąpień. 
Od prelegenta z Kraju, który decyduje 
się na publiczny wykład w emigracyj
nym środowisku na terenie Londynu, 
nie możemy oczywiście spodziewać się 
czego innego, jak oficjalnej doktryny 
reżymowej, o czym kierownictwo SNPS 
doskonale wie. Toteż, wykład dr Za
krzewskiego na temat „Żmian w ustro
ju władz państwowych w Polsce Lu
dowej po październiku 1956" był naj
zupełniej poprawnym przedstawieniem 
komunistycznych poglądów na współ
czesny parlamentaryzm i należytą po
chwałą „doniosłych zmian na lepsze" 
w ciągu ostatniego półtorarocza. 

Zdaniem prelegenta, w okresie upad
ku i degeneracji jest parlamentaryzm 
demokracji zachodnich, a natomiast 
rozkwita on pomyślnie w krajach „de
mokracji ludowych", gdzie jest "on 
gwarantowany przez... dyktaturę pro
letariatu. W takich ramach, jako trwa
łych i pożądanych, ustrój Polskiej Re
publiki Ludowej został, według dr Za
krzewskiego, ustalony po „polskim paź
dzierniku przede wszystkim dlatego że 
poprawiono... regulaminy sejmowe.' W 
dyskusji, która się następnie rozwinę
ła, wskazano na absurdalność nauko
wą oraz sowieckie totalistyczne pocho
dzenie teorii prelegenta o ustroju pań
stwowym. Padło też słuszne pytanie 
pod adresem kierownictwa Szkoły w 

jakim celu oddaje głos na swojej ka
tedrze przedstawicielom doktryny ko
munistycznej, kiedy została założona 
dla rozwijania polskiej myśli politycz-

Dokończenie na str. 2-giej 
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PODŁOŻE ZBRODNI 
W poprzednim numerze „Syreny" Sta

nisław Paczyński określił jasno i 
wyraźnie nasze stanowisko wobec mor
dów dokonanych przez Kreml w Bu
dapeszcie i wyjaśnił ich polityczne mo
tywy. Szereg dodatkowych okoliczności 
zasługuje poza tym na podkreślenie. 

Kluczem niejako do zrozumienia 
podłoża zbrodni jest życiorys ofiary 
naczelnej — Imre Nagy. Urodzony na 
wsi jako syn chłopa, został wzięty do 
niewoli rosyjskiej podczas pierwszej 
wielkiej wojny. Po wybuchu rewolucji 
przyłączył się do Armii Czerwonej i 
walczył w jej szeregach — w wojnie 
cywilnej. Wysłano go następnie na 
Węgry, powierzając mu skromne funk
cje w komunistycznym reżymie Bela 
Kun. Po upadku rządów Kuna Nagy 
powrócił do Z.S.S.R., gdzie mieszkał 
aż do drugiej wojny światowej, przez 
lat dwadzieścia z górą prowadząc au
dycje węgierskie moskiewskiego radia. 
Powrócił do ojczyzny z wojskami so
wieckimi w 1944 r. Wnet został mini
strem rolnictwa i gorliwie przeprowa
dził gruntowny przewrót na wsi. W ro
ku 1945 mianowano go ministrem 
spraw wewnętrznych. W dwa lata póź
niej wybrany został na przewodniczą
cego Parlamentu. W roku 1947 obejmu
je resort aprowizacji i w trzy lata póź
niej zostaje wicepremierem. Po śmier
ci Stalina gwiazda jego stopniowo 
blednie, tak bardzo że w styczniu 1956 
roku zostaje on usunięty z szeregów 
partii komunistycznej. W przebiegu re
wolty październikowej 1956 roku, wszy
stkie odłamy partii węgierskiej odwo
łały się do jego autorytetu i powie
rzyły mu szefostwo rządu. Wiemy, jaki 
był tego wynik. Mimo niewątpliwie sil
nego przejęcia się doktryną komunis
tyczną, mimo wieloletniego wysługiwa
nia się Moskwie, w momencie rewolu
cyjnego zrywu Węgrów stanął on zde
cydowanie po stronie dążeń swego na
rodu. Podzielił ponoć całkowicie jego 
postawę inny skazany, Jozsef Szilagyi, 
dziennikarz komunistyczny. Gen. Pal 
Maleter nie był politycznym przywód
cą. W walce z sowiecką zbrojną prze
mocą był on bohaterskim „ramieniem 
zbrojnym" narodowej rewolty. 

Według urzędowego komunikatu, 
donoszącego o wykonaniu wyroków 
śmierci, przewód sądowy miał stwier
dzić, że Nagy i towarzysze już o rok 
wcześniej prawie, w grudniu 1955 r., 
utworzyli tajną organizację antypań
stwową, mającą na celu zdobycie siłą 
władzy i obalenie demokracji ludowej. 
„Zdradziecka działalność" Nagy'ego 
sparaliżowała siły zbrojne, które bro
niły republiki ludowej. Miał on nawią
zać kontakty z poselstwem brytyjskim, 
z „imperialistami zachodnio-niemiecki-
mi" i z imperialistam amerykańskimi, 
którzy od lat nastawiali cały aparat 
propagandowy i wywiadu na udzielenie 
poparcia „narodowemu komunizmowi" 
grupy Nagy'ego. Na procesie — głosi 
komunikat — Nagy, Szilagyi i Maleter 
nie przyznali się do winy, ale zostali 
zdemaskowani na podstawie materiału 
dowodowego. 

Brednie komunikatu uzasadniają w 
pełni utrzymanie w tajemnicy przebie
gu procesu i przedstawionych na nim 
dowodów winy. Toteż zrozumiano pow
szechnie na świecie, że jedynym praw
dziwym przestępstwem, popełnionym 
przez skazanych, było zlekceważenie 
interesów Moskwy i podporządkowa
nie się węgierskiemu interesowi na
rodowemu. Nie ma najmniejszych da
nych, że ci komuniści działali na szko
dę „socjalizmu" czy na szkodę „ludu" 
— działali przeciw bezprawiu moskiew
skiego panowania. Dlatego proces mu
siał być tajny. 

Ciekawe jest, że manifestowane na 
zewnątrz ustosunkowanie się Kremla 
do Imre Nagy'ego narastało w nega-
tywności bardzo stopniowo. Jeszcze w 
listopadzie 1956 r. mówi się, że od nie
go tylko zależy wzięcie udziału w ży
ciu politycznym. Dopiero w marcu 
1957 r. Bułganin stwierdza w przemó
wieniu, że nie było dziełem przypadku, 
jeśli Nagy i jego grupa znaleźli schro
nienie w ambasadzie jugosłowiańskiej. 
Pod koniec sierpnia wicepremier wę
gierski Apro, po powrocie z Moskwy, 
domaga się, aby Nagy został pociąg
nięty do odpowiedzialności sądowej. W 
marcu br. zapytania o los Imre Na
gy'ego traktowane są przez rząd wę
gierski jako „imperialistyczna inter
wencja". Około 10 czerwca Chruszczow 
w Sofii atakuje gwałtownie Tito i Im
re Nagy'ego. Jednocześnie I. Kadar w 
artykule wstępnym stwierdza, że Nagy 
i jego przyjaciele wpadli w bagno zdra
dy. W kilka dni później następuje o-
głoszenie o wykonaniu wyroku śmier
ci. 

Powyższy przebieg wypowiedzi potę
piających wskazuje wyraźnie, że Mo
skwa dokonała swojego aktu zemsty 
dopiero pod wpływem naglących oko
liczności. Bez obawy błędu można to 
przyjąć za dowód istnienia bardzo po
ważnych fermentów antysowieckich 
nie tylko wśród narodów ujarzmio
nych, ale także w Rosji rdzennej. Na
wrót tak daleko idący do posługiwa
nia się terrorem dla umniejszenia nie
bezpieczeństwa świadczy o wyczerpa
niu się lub nieskuteczności innych bar
dziej racjonalnych środków, świadczy 
także o wygasaniu sił przyciągających 
komunizmu i wiary w przodownictwo 
Moskwy. 

Londyński „Times" nadał zbrodni 
sowieckiej miano pospolitego mordu. 
Rząd francuski w deklaracji złożonej 
już 18 czerwca stwierdził, że „stracenie 
Imre Nagy'ego, Pal Maletera i towa
rzyszy jest aktem, który nic usprawie
dliwić nie może. Tajność procesu, po

zory prawnego uzasadnienia, jaskrawo 
sprzeczne z faktami uznanymi przez 
znaczną większość państw członków 
Narodów Zjednoczonych, oznaczają 
nawrót do najgorszych metod stali
nowskich, potępionych również przez 
kierowników Z.S.S.R. i demokracji lu
dowych. Nagy i jego towarzysze zostali 
straceni za usiłowanie wprowadzenia 
w swoim kraju reżymu, w którym lud 
miałby prawo zabrania głosu i za wy
powiedzenie się po stronie niepodległo
ści narodu. Rząd francuski uważa, że 
stracenie tych ludzi, mężnych i nieza
leżnych, jest faktem niezmiernie po
ważnym, który będzie miał głębokie 
następstwa". 

Powyższe oświadczenie syntezuje w 
niewielu słowach stanowisko zajęte 
przez rządy mocarstw zachodnich. 
Obok niego warto może przytoczyć 
wypowiedź często przychylnego Sowie
tom przywódcy Indii — Nehru, który 
stracenie naczelnych przedstawicieli 
węgierskiego ruchu oporu uznał za 
przykład „okrucieństwa i nikczemno-
ści, którymi komuniści posługują się 
31a osiągnięcia swoich celów". 

W Organizacji Narodów Zjednoczo
nych specjalna komisja dla spraw wę
gierskich stwierdza w swoim komuni
kacie, że „ucisk narodu węgierskiego 
nie osłabł i że panowanie terroru, roz
poczęte przez interwencję sił sowiec
kich w listopadzie 1956 r., trwa nadal". 
Komisja podkreśliła jednocześnie wia
rołomne lekceważenie przez Sowiety 
danych przez nich przyrzeczeń i po
wziętych zobowiązań. Motyw ten, wo
bec aktualności rokowań „na szczycie" 
powraca wielokrotnie w opiniach Za
chodu. Chodzi oczywiście o kryteria 
często praktyczne, o sprawy taktyki 
politycznej, a nie o względy moralne. 
Dla wszystkich zwolenników porozu
mienia z Chruszczowem, dla wszyst
kich polityków wierzących w ewolucję 
komunizmu ku normom pokojowego 
współżycia, sprawa Nagy'ego i towa
rzyszy jest przykrą i kłopotliwą nie
spodzianką. 

Ze strony Sowietów mord popełniony 
jest jednocześnie ciężkim błędem. Ze
msta Kremla nie dosięgła, bo dosiąg-
nąć nie mogła prawdziwego winowaj
cy, sprawcy wszystkich trudności na 
które napotyka komunistyczne pano
wanie. Jest nim duch' oporu narodów : 
ujarzmionych, niepokonany i niezłom- j 
ny. 

W. J. G. i 

BEZDROŻA, MANOWCE I PRYZMAT 
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Toteż "pohamujmy przedwczesną być 
może radość i przyjrzyjmy się raczej 
dotychczasowemu kontredansowi my
ślicieli z Maisons-Laffitte. A właściwie 
jednego tylko myśliciela, występujące
go w postaciach p. Mieroszewskiego i 
p. Londyńczyka. On to bowiem jest 
porte-parole tego miniaturowego zespo
łu. 

W kwietniu 1956 r., a więc na dwa 
zaledwie miesiące przed powstaniem 
poznańskim, połknąwszy dziesiątki ar
tykułów takich komunistów, jak Pu
trament, żółkiewski czy Brandys, p. 
Mieroszewski tak ocenił aspiracje na
rodu: 

„Po latach zaangażowania ludzie 
pragną poprawy na odcinku takim czy 
na odcinku innym, ale zawsze na od
cinku komunistycznej rzeczywistości. 
Nie wybiegają poza horyzont, za któ
rym zaczyna się kontr-rewolucja". 

Jak widzimy, ignorancja jest total
na, a pomieszanie pojęć oczywiste. 
Naród pokazał w Poznaniu, że wcale 
nie myśli budować swej przyszłości na 
rzeczywistości komunistycznej. Nie by
ła to, rzecz prosta, kontr-rewolucja, 
lecz rewolucja. O tym wie każde dzie
cko. Nie rewolucja bowiem przyniosła 
w Polsce władzę komunistom, lecz 
bagnety sowieckie. 

Ale idźmy dalej, zacytujmy następ
ne, niemniej zdumiewające stwierdze
nie „Kultury". Oto ono: 

„Jest uproszczeniem twierdzić, że w 
państwie komunistycznym nie ma 
miejsca na opozycję. W państwie ko
munistycznym nie ma tylko miejsca 
na kontr-rewolucję. Zdaję sobie spra
wę, że Czytelnicy oburzą się, ale mimo 
to ryzykuję porównanie, że „odwilż" 
jest... miniaturą „wyzwolenia środkami 
pokojowymi". 

Po takim stwierdzeniu nie pozosta
wało nic innego jak zwrócić ostrze 
swego pióra przeciwko emigracji i jej 
przywódcom. Istotnie, p. Mieroszewski 
w tym samym numerze „Kultury" od
daje głos Londyńczykowi. Ten ostatni 
natychmiast dziarsko się zabiera do 
tego, co Francuzi nazywają „un travail 
de sape": 

„Dlaczego Rada Trzech ma być ko
lektywnym „prezydentem"? Komu i na 
co to jest potrzebne?... Osobiście jes
tem z jak największą sympatią i sza
cunkiem dla amb. Raczyńskiego, ale 
nie sądzę, by w dwu-osobowej Radzie 
Trzech miał on realne możliwości prze
ciwstawienia się gen. Andersowi". 

Stanowisko p. Mieroszewskiego-Lon-
dyńczyka spotkało się w polskim świe
cie komunistycznym z przyjęciem en
tuzjastycznym. Cyrankiewicz w swoim 

Walka z « mitami nieprzejednanych » 
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nej niepodległościowej, zmuszonej do 
milczenia w kraju. 

Ciekawym komentarzem do scharak
teryzowanej wyżej akcji politycznego 
penetrowania emigracji może być wy
powiedź p. B. TabOrskiego na zebraniu 
Związku Literatów w Krakowie, którą 
zanotował „Tygodnik Powszechny" z 
1 bm. Przypomnijmy wpierw, że p. Tar 
borski jest głośnym reprezentantem 
londyńskiej grupy młodych, skupio
nych dokoła czasopisma „Merkuriusz" 
oraz, że z tych łamów właśnie wystą
pił on przed kilku miesiącami z gwał
townym atakiem na niepodległościową 
emigrację. Otóż, jak okazuje się teraz, 
atakiem tym otworzył on sobie drogę 
do protekcji reżymu i odbył trzymie
sięczną podróż po kraju z odczytami, 
które wygłosił w Warszawie, Toruniu, 
Bydgoszczy, Lublinie, Kielcach, i wresz
cie 22 maja w Krakowie. 

Po odczycie krakowskim rozwinęła 
się, jak informuje „Tygodnik Pow
szechny", ożywiona dyskusja, w której 
zapytano p. Taborskiego naprzód o 

I ideologię zespołu jego przyjaciół. Kie-
I dy zaś odpowiedział, że głównym ich 
I zainteresowaniem są sprawy zawodo

we, a ideowo zespół nie jest jednolity 
1 i grupuje razem katolików, ateistów i 
I agnostyków, zapytano z kolei logicznie 
! dlaczego ci londyńscy „młodzi" nie 
1 wracają do kraju. I na to właśnie pa-
! dła ciekawa odpowiedź p. Taborskiego, 
• na którą warto zwrócić uwagę tych 
I zwłaszcza osobistości na emigracji, któ
re lekceważąco traktują ostrzeżenia, 
dotyczące planowego działania niektó
rych kół przeciwko moralnej jedności 

i niepodległościowej emigracji. Pan Ta-
borski mianowicie, jako uzasadnienie 
pozostawania w Londynie i dotychcza
sowe osiągnięcie swojej grupy podał: 
„Jak dotąd udało nam się w jakimś 
stopniu rozbić pewne mity emigracyj
ne, hodowane przez tzw. nieprzejedna
nych". 

Wyznanie p. Taborskiego, reklamo
wanej gwiazdy młodego pokolenia, na 
emigracji jest warte zanotowania i po
ważnego zastanowienia się. 

W. Z. 
wvwwww^wwvwwwwvwwwwwww 
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jej dobrowolnie przekazana przez Tur 
cję, jako akt wdzięczności, w roku 
1878, za ocalenie stolicy Turcji przez 
flotę brytyjską, kiedy wojska rosyjskie 
po zdobyciu Plewny były już niemal 
u wrót Stambułu. 

Jak wiadomo, W. Brytania zmusiła 
wtedy cara, pod groźbą wojny, na kon 
ferencji berlińskiej nie tylko do zwro
tu Turcji Adrianopola, ale także do 
zmniejszenia na rzecz Turcji teryto
rium wyzwolonej już Bułgarii. 

Jeżeli więc W. Brytania nie chce, 
czy nie może, utrzymać w swojej włar 
dzy tego „daru", to winien on wró
cić do Turcji, poprzedniego właścicie
la i nie może się stać łupem Grecji, 
i to chociażby tylko ze względów stra-
tegiczno-wojskowych, ponieważ wyspa 
jest oddalona zaledwie o 200 kilome
trów od południowego wybrzeża Anato-
lii. 

Koncepcja podziału wyspy także nie 
odpowiada żadnej ze stron: Grecji — 
ponieważ Turcja żąda podziału rów-
\VW\VWWWV^WWVWWV\VV\WVVW\>VV\WV\WW\\V\VV\VV\V\V\W»»VW 

nego, a nie proporcjonalnego do licz
by zamieszkałych tam Turków, i to 
w dodatku połowy od strony północ
nej, a więc znacznie lepszej pod wzglę
dem rolniczym i gospodarczym, uza
sadniając to wspomnianymi już wy
żej względami strategiczno-wojskowy-
mi. 

Turcji — ponieważ Grecja nie go
dzi się na podane wyżej kondycje. 

Zresztą, koncepcja podziału wyspy w 
ogóle odpada, ponieważ Grecja z upo
rem wysuwa żądanie oddania wyspy 
pod jej władzę. 

Tymczasem w ubiegłym tygodniu 
premier brytyjski Macmillan w Iz
bie Gmin ogłosił nowy plan w spra
wie Cypru, według którego W. Bryta
nia proponuje Grecji i Turcji współ
udział w administrowaniu sprawami 
wewnętrznymi Cypru na okres sied
miu lat, po czym powszechne głosowa
nie ma zadecydować o losach wyspy.. 
Sprawy zagraniczne, obrony i bezpie
czeństwa wewnętrznego pozostałyby 
nadal w rękach W. Brytanii. Reszta 

PGR-y nie zwracają chłopom 
zabranych gospodarstw 

pOPAŻDZIERNIKOWY program poli-
' tyki rolnej Gomułki zapewniał m. 
in., że chłopskie gospodarstwa rolne, 
które zabrane zostały przez PGR-y 
(Państwowe Gospodarstwa Rolne) i 
spółdzielnie produkcyjne (kołchozy), 
będą zwrócone z powrotem ich właś
cicielom. Dalszy rozwój chłopskiej go 
spodarki rolnej — jak stwierdzał wy
dany komunikat — opierać się miał 
na przestrzeganiu prawa własności. 
Jednocześnie zniesiono ograniczenia w 
zakresie kupna, sprzedaży, dzierżawy, 
darowizny gospodarstw rolnych oraz 
wszelkie ograniczenia wolnego obrotu 
ziemią również na terenie Ziem Za
chodnich. 

Otrzymany przez nas z dużym opóź 
nieniem warszawski „Dziennik Ludo
wy" (nr. 105) informuje m. in., że 
wiele gospodarstw chłopskich, które 
zostały „przejęte" przez PGR-y i spół 
dzielnie produkcyjne, dotąd nie zwró
cono ich właścicielom. Wspomniany 
dziennik pisze, że np. w powiecie 
tczewskim sprawa zwrotu 97 gospo
darstw chłopskich wlecze się od prze
szło roku. „Od wielu miesięcy chłopi 
składają podania, piszą skargi, zabie
gają o interwencję". Powołana w tej 
sprawie komisja zakończyła swoje 
prace jeszcze w sierpniu ub. r., ale 
dotąd zwrócono zaledwie 26 gospo
darstw, w tym tylko trzem chłopom 
PGR-y oddały inwentarz. 

„Podstawę do zwrotu ziemi jak i 
zabudowań i inwentarza — pisze 
„Dziennik Ludowy" — stanowią u-
chwała z 13 lipca i zarządzenia mini
stra rolnictwa z kwietnia i wrześ
nia 1957 r.". Oprócz tego sprawozda

nie i wnioski komisji w sprawie zwro 
tu gospodarstw w pow. tczewskim za 
twierdzone zostały przez prezydium 
Woj. Rady Narodowej. ,Można było są
dzić, że zwrot gospodarstw będzie 
sprawnie przeprowadzony. Tymczasem 
właśnie w ostatnich miesiącach ilość 
skarg chłopów z powiatu tczewskiego 
znacznie wzrosła". 

„W wielu wypadkach — stwierdza 
„Dziennik Ludowy" — są tu przykła
dy jaskrawej krzywdy chłopów. Jak 
podaje bowiem w swym sprawozda
niu wojewódzka komisja, gospodarst
wa chłopskie przejmowane były z na
ruszeniem obowiązujących przepisów, 
a w szczególności przejmowano nie 
tylko grunty, ale i budynki i inwen
tarz martwy i żywy wraz z innymi 
składnikami, mimo tego, iż przepisy 
przewidywały przejmowanie w zago
spodarowanie gruntów rolnych bez 
innych składników majątkowych". 

Mimo tego — pisze cytowany dzień 
nik — że sprawozdanie i wnioski ko
misji w sprawie „natychmiastowego" 
zwrotu gospodarstw i inwentarza ioh 
właścicielom zostały zatwierdzone 
przez prezydium Woj. Rady Narodo
wej na posiedzeniu w dniu 18 wrześ
nia ub. r. oraz mimo wydanych w 
tej sprawie zarządzeń, „w pojęciu kie
rownictwa PGR-ów decyzje te są wi
docznie niewystarczające". Nadal bo
wiem zwlekają one z załatwieniem 
sprawy. Bezprawie to jest tolerowane 
przez 'reżym, który być może w ten 
sposób usiłuje odrobić „błędy pażdzier 
nika" w polityce rolnej Gomułki. 

(FEP) 

administracji należałaby do Rady Rzą 
dowej, która składałaby się z jedne
go przedstawiciela Grecji i jednego 
Turcji, w randze ministrów, i 6-ciu mi 
nistrów cypryjskich (4 pochodzenia 
greckiego i 2 pochodzenia tureckiego), 
wybranych przez Cypryjskie Zgroma
dzenie Ludowe. 

Przewodniczącym Rady Rządowej 
miałby być gubernator brytyjski. Po
nadto istnieć miałyby jeszcze dwa 
Zgromadzenia Narodowe, wybrane od
dzielnie przez ludność grecką i turec
ką, jako organa doradcze dla mini
strów Rady Rządowej. Jedni i drudzy 
mieszkańcy wyspy pozostaliby nadal o-
bywatelami W. Brytanii, ale mogliby 
obok tego już teraz wybrać obywatel
stwo greckie lub tureckie. 

Tak w ogólnych zarysach przedsta
wia się ostatni plan brytyjski w sprar 
wie Cypru. 

Plan ten, jak było zresztą do prze
widzenia, nie odpowiada żadnej ze 
stron. 

W rezultacie wytworzył się całkowi
ty i niebezpieczny impas. Stosunki 
między Turcją i Grecją są tak napię
te, że każdej chwili grożą wybuchem 
zbrojnego konfliktu. Obie strony ma
ją żal do W. Brytanii nie tylko za 
niechęć przekazania im wyspy, ale i 
za nieudolność w przywróceniu bez
pieczeństwa na wyspie, gdzie Turcy i 
Grecy wzajemnie się mordują i gdzie, 
nota bene, i jedni i drudzy mordują 
Brytyjczyków. 

Skoro jednak stanowiska obu stron 
wzajemnie się wykluczają, W. Bryta
nia nie może opowiedzieć się za żadną 
ze stron, bo groziłoby to natychmia
stowym wybuchem wojny. A przecież 
w żadnym wypadku W. Brytania, w 
dobie obecnego światowego napięcia, 
nie może zrezygnować z bazy strate
gicznej na Cyprze. Nie mogłaby też 
pozostać biernym obserwatorem walki 
dwóch swoich sojuszników. Konflikt 
zbrojny między Grecją i Turcją zmu
siłby tak czy inaczej W. Brytanię do 
interwencji. A byłoby to widowisko 
rzeczywiście niezwykłe. Można sobie 
wyobrazić, jak na taką okazję czycha-
ją Sowiety. 

Wydaje się, że w tej sytuacji W. 
Brytania nie ma innego sposobu wybr
nięcia z impasu, jak przedsięwziąć nar 
dal poszukiwania formuły kompromi
su dla zjednania ludności wyspy dla 
samorządu, na razie oczywiście pod 
władzą suwerenną brytyjską, i to nie
zależnie od rozgoryczenia Grecji i Tur 
cji. 

Jasne jest przecież, że samorząd, prę 
dzej czy później doprowadzić musi 
Cypr, jak już doprowadził inne kolo
nie brytyjskie, do niepodległości. 

Wtedy Cypr sam zadecydować mógł
by o dalszym swoim losie. 

Czy jednak Brytyjczycy znajdą taką 
formułę? 

A jeżeli nie znajdą, to jak ostoi się 
jedność obronna południowo-wschod
niego skrzydła Paktu Atlantyckiego? 

Z. Nullus 

exposé zacytował ustęp z jego artyku
łu, a znany paszkwilant Stefan Arski 
poświęcił mu całą pogadankę przed mi
krofonem radia „Kraj". P. Mieroszew
ski był w siódmym niebie. Uważał to 
za swój wielki sukces. Sukces, który 
trzeba ogłosić urbi et orbi. W tym ce
lu wyręcza się swym „alter ego 
Londyńczykiem, który w czerwcu 1956 
roku trąbi wszem wobec i każdemu z 
osobna : 

„P. Arski słusznie zauważa, że ze-
spół „Kultury" nie tylko obserwuje, ale 
i rozumie przemiany zachodzące w 
Polsce". 

I zaraz potem autorowi obrzydliwego 
paszkwilu na emigrację p.t. „Targowi
ca leży nad Atlantykiem" odpłaca się 
stokrotnie : 

„Otóż my nie domagamy się wjazdu 
na „białym koniu" do Warszawy. Nie 
domagamy się również, by gen. Sławoj 
Składkowski objął urzędowanie jako 
premier". 

To jest negatyw. Ale gdzie jest po
zytyw? Czego się domaga ów prze
świetny „zespół"? A no, domaga się 
ni mniej ni więcej tylko tego, by na
ród polski nie krzywdził komunistów. 
To nie są żarty. To jest najprawdziw
sza prawda. Posłuchajmy: 

„Domagamy się natomiast, by komu
nistów polskich nie pozbawiano za
szczytnego współzawodnictwa, które 
jest udziałem komunistów francuskich 
czy włoskich". 

I co dalej? Dalej idą skargi na emi
grację : 

„Odwilży" na emigracji niestety nie 
ma. Obowiązuje w pełni stalinizm à 
rebours. Nikogo „odwilż" krajowa tak 
nie wyprowadziła z równowagi jak na
szych emigracyjnych speców od komu
nizmu... Ci namaszczeni mędrcy nicze
go nie zrozumieli z „odwilży", ale do
starczyli wzruszającego przykładu soli
darności jaka łączy intymnie stalinow
ską i anty-stalinowską reakcję". 

Tak pisał na emigracji „postępowy" 
ordynat Mieroszewski. 

Następnego miesiąca znowu „obaj" 
panowie zabierają głos. P. Mieroszew
ski stwierdza kategorycznie, że „nie
bezpieczeństwo w tej chwili polega nie 
na przecenianiu zmian, lecz przeciw
nie na ich niedocenianiu". A p. Lon-
dyńczyk mu sekunduje: „Bezpłodność 
naszej polityki wywodzi się z fałszywe
go, zakłamanego stosunku do Kraju..." 

Czas płynie szybko. W Polsce roz
wija się rewolucja. Partia komunisty
czna znajduje się w rozsypce. W pro
szku. Ratowania partii i komunizmu w 
Polsce podjął się Gomułka. Za zgodą 
Chruszczowa. P. Mieroszewski zaś gło
si: 

„Nie ulega wątpliwości, że faktyczne 
kierownictwo polityczne narodu pol
skiego znajduje się dziś w Kraju. Nie 
ulega również najmniejszej wątpliwo
ści, że im niepodległość Polski będzie 
coraz bardziej autentyczna — tym pre
zydenckie pretensje Rady Trzech będą 
coraz bardziej operetkowe". 

P. Mieroszewski od razu pasuje Go
mułkę na „polskiego męża stanu nr 1", 
na pierwszego bojownika o coraz bar
dziej autentyczną niepodległość Pol
ski. A p. Londyńczyk bije głośno w 
bęben : 

„Twardzi uważają, że titoizm czy 
„gomułkizm" są tym groźniejszą i 
zdradliwszą formą komunizmu... Nie 
podzielam tych poglądów... Jesteśmy 
zwolennikami przebudowy — nie prze
wrotu. Gdyby ktokolwiek dziś z zew
nątrz czy z wewnątrz usiłował usunąć 
Gomułkę — stanęlibyśmy bez wahania 
po stronie Gomułki". 

Roma locuta, causa finita. „Zespół" 
wie, co mówi. On „nie tylko obserwu
je, ale i rozumie przemiany zachodzą
ce w Polsce". 

Rozumie, czy nie rozumie — niech 
osądzą sami Czytelnicy. W ostatnim 
numerze „Kultury" Londyńczyk pisze: 

„Trzeba zacząć od stwierdzenia, że 
dezorganizacja Partii w okresie paź? 
dziernikowym była w gruncie rzeczy 
niepomiernie większa niż sądziliśmy 
na emigracji. Partia jako organizacja 
była w stanie płynnym. Gomułka w tej 
krytycznej sytuacji okazał się wytraw
nym taktykiem... Zamiast więc walczyć 
przeciwko narodowemu powstaniu — 
Gomułka stanął na jego czele". 

Trzeba najpierw zacząć od stwier
dzenia, że o dezorganizacji w kompar-
tii w okresie „październikowym" wie
dzieli wszyscy. Każdy bowiem mógł 
przeczytać chociażby numer „Nowych 
Dróg" z października 1956 r. Wielka 
szkoda, że p. Londyńczyk tego nie zro
bił. Rozjaśniłoby mu się w głowie zna
cznie wcześniej i nie plótłby trzy po 
trzy przez całe dwadzieścia miesięcy. 
A jeśli chodzi o taktyczny chwyt Go
mułki — p. Londyńczyk mógł się o 
tym dowiedzieć chociażby z „Syreny", 
która tę tezę głosi od dwudziestu mie-
Sięcy. P. Mieroszewski przychodzi do 
tego samego wniosku dopiero teraz. 

I dopiero teraz mówi głośno mea 
culpa : 

„Na czym więc polegał nasz błąd w 
ocenie? Wierzyliśmy — patrząc na sy
tuację przez narodowy pryzmat paź
dziernikowych wydarzeń — że Gomuł
ka jest „innym" komunistą. Wierzy
liśmy, że zmieniło go więzienie — wie
rzyliśmy, że jest rewizjonistą... A tym
czasem Gomułka był tysiąc mil od 
wszelkiego liberalizmu, reformizmu czy 
rewizjonizmu. Był tylko chwilowo zbyt 
słaby, by podjąć rozgrywkę". 

Pierwszemu publicyście „Kultury" 
trzeba było dwudziestu miesięcy by 
dojsc do tego wniosku. Jest to dosyć 
żałosne. Przez dwadzieścia miesięcy 
patrzył przez pryzmat na wydarzenia 
w Polsce i widział tylko piękne barwy 
tęczowe. Czy nie lepiej więc było od 
razu włożyć na nos zwyczajne okula
ry? 

Jerzy Rojan 
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U  Ź R Ó D Ł A  P R Z Y J A Ź N I  
TEGOROCZNA pielgrzymka do 

Montmorency na groby Wiel
kiej Emigracji, która odbyła się 
w niedzielę 15 czerwca, miała 
swoją wymowę i znaczenie spec 
jalnej wagi. Tradycja zainicjo-
nowana sto kilkanaście lat te
mu, nazajutrz po zgonie Juliana 
Ursyna Niemcewicza, przez lu
dzi z Wydziału Historycznego, 
któremu przewodniczył Mickie
wicz, i gdzie powstała myśl u-
fundowania wieczystego nabo
żeństwa na intencję Polaków 
zmarłych na wygnaniu, trady
cja ta w ciągu całego wieku, co 
roku kontynuowana z zadziwia
jącą jak na Polaków wytrwałoś 
cią, wyrosła z biegiem czasu na 
potężną manifestację religijną i 
emigracyjną. Od wieku stale gro 
madzi w rocznicę śmierci Niem
cewicza polskich tułaczy i Fran
cuzów w kościele w Montmo
rency i na jego cmentarzu dla 
zaafirmowania przed Bogiem i 
światem, że rozumieją ofiarę, ja 
ką polski naród ponosił dla spra 
wy wolności, że wierzą, iż ta 
ofiara wygnańców czy tułaczy 
wyda kiedyś owoce. 

Fakt, że inspirację tej co ro
ku powtarzanej manifestacji da
ła śmierć Niemcewicza, człowie
ka Konstytucji i Kościuszki, oraz 
zgon Kniaziewicza, żołnierza Le
gionów i wojen napoleońskich, 
— fakt, że inicjatywę podjęli 
ludzie powstania listopadowego 
pod kierunkiem autora „Ksiąg 
Pielgrzymstwa", to wszystko wy 
ryło na charakterze naszej piel
grzymki znamię pewnego jakby 
mesjanizmu w najszlachetniej
szym tego słowa znaczeniu. 

Nie wynikł bowiem ten me-
sjanizm z jakiegoś nacjonaliz
mu czy imperializmu pchającego 
ludy do masakr dla urzeczywist
nienia drogą gwałtu i ucisku „u-
topii nowego świata", ale stał 
on pod znakiem poświęcenia się 
tysięcy, często bezimiennych bo 
haterów, którzy począwszy od 
sybirskich kolumn konfederatów 
barskich i ofiar rzezi praskiej, 
aż po dzisiejszy Katyń i Buchen 
waldy, składali ofiarę ze swego 
życia i męczeństwa na rzecz try
umfu wolności, sprawiedliwości 
i braterstwa narodów, a także 
na rzecz wiary w możliwość 
zwycięstwa tych zasad. 

DOWYŻSZE określenie tej na
szej Montmorenckiej manife

stacji ustalało się i ukształcało 
z biegiem lat, w ciągu całego 
wieku, jednak chyba nigdy jesz 
cze prawda tych słów nie ujaw
niła się w naszej świadomości w 
sposób tak wyraźny, jak właś
nie podczas tegorocznej pielg
rzymki. W takiej bowiem pers
pektywie rozumienia i określe
nia postawił tę uroczystość ża
łobną tegoroczny kaznodzieja 
ks. dziekan Lionel Thueux w 
swym przemówieniu religijnym, 
które wygłosił 15 czerwca pod
czas nabożeństwa w ^kościele 
św. Marcina. 

Warto poświęcić parę uwag 
temu kazaniu, które silne pozo
stawiło wrażenie w pamięci Po
laków i Francuzów, wypełniają
cych szczelnie mury tej średnio 
wiecznej świątyni. Warto zano
tować w skrócie przynajmniej 
myśl przewodnią tej tak ważnej 
dla nas wypowiedzi o Montmo
rency. 

Ks. dziekan Thueux, przypo
minając, że tegoroczna pielg
rzymka odbywa się pod znakiem 
rocznic Niemcewiczowskiej i 
Norwidowskiej, które zgromadzi 
ły Francuzów i Polaków w tym 
małym miasteczku, pełnym histo 
rii i tradycji, do wspólnej mani
festacji, podkreślił węzły soli
darności obu tych narodów, wy
rażone w naszym obchodzie. Na 
ziemi francuskiej, w środowisku 
francuskiego miasteczka, Polacy 
manifestują swoje przywiązanie 
do własnych tradycji i swój pa

triotyzm w chwili, dzisiejszej 
tak ważnej dla Francji, gdy sło
wo „Ojczyzna" staje przed każ
dym Francuzem, czującym wagę 
i znaczenie tego słowa, jako wy 
raz ich uczucia i ich odpowie
dzialności. W ten sposób solidar 
ność z Polakami, mówił ks. pro
boszcz, tak żywo objawiającymi 
swoją świadomość narodową 
staje się dla nas podwójnie sil
na i ścisła. 

Gdyż co to jest i jaki jest ten 
patriotyzm, którego wyrazem 
stała się polska pielgrzymka do 
Montmorency od tylu dziesiąt
ków lat — zapytuje proboszcz 
kościoła św. Marcina. •—• Czy tyl 
ko wspomnieniem przeszłości ? 
Czy tylko wyrazem nostalgii do 
ziemi ojczystej, do której powró 
cić nie można? Czy tylko przy
wiązaniem do dawnych zwycza
jów i wiernością tradycji oby
czajowej i uczuciowej? — na to 
pytanie odpowiada przecząco. 
Symbolika tego obchodu jest 
znacznie głębsza: jest to bowiem 
manifestacja Wierności wobec 
przewodniej idei narodowej i 
manifestacja Wiary. Wiara bo
wiem w Boga, w Odkupiciela i w 
tajemnicę odkupienia, którą od
nawia msza Św., taka wiara o-
garnia i przewyższa wszystkie 
najszlachetniejsze uczucia ludz
kie, nawet to najwyższe, jakim 
jest miłość ojczyzny. Z wiary 
płynący patriotyzm ma istotne 
zadatki prawdy trwałości i zwy
cięstwa. 

„Wy Polacy wynieśliście z 
waszej ojczyzny taki właśnie pa 
triotyzm. Mówią, że Ojczyzny 
nie zabiera się „na podeszwie o-
buwia"; wy przeciwnie zabraliś
cie do serc waszych część du
szy waszego narodu i waszej oj
czyzny, a także wynieśliście z 
niej wiarę". 

„Na tym planie nawiązana so
lidarność między obu naszymi 
narodami jest najtrwalsza i naj
pewniejsza, i na tym właśnie 
planie odnawia się ona i dziś 
między nami, gdy razem pod
czas tej mszy św. będziemy w 
skupieniu wyznawali naszą wia
rę, modlili się za naszych zmar
łych, za naszych żywych i za 
waszą ojczyznę, która nie jest 
wolna, która jest zgnębiona i u-
ciemiężona, ale nie traci wiary 
i nadziei w oswobodzenie, które 
przyjść musi. Bo zwycięstwo 
jest ostatecznym atrybutem wia
ry". 

„Bo jeśli jest na świecie na
ród, który przywodzi na pamięć 
ofiarę mszy Św., to wasz naród 
polski. Był on męczony i prze
śladowany, byl zdradzany i przy 
bity do krzyża, więc prostym na 
stępstwem tej symboliki on rów 
nież musi nosić w sobie zadat
ki zmartwychwstania i siłę a-
trakcji dla innych narodów". 

Dlatego — kończył ks. dzie
kan Thueux zwracając się do 
Polaków — dlatego „dziękujemy 
wam za ten wyraz zbratania na 
szych narodów, za tę możność 
połączenia naszych modłów, za 
ten wspólny udział w ofierze 
mszy Św., w intencji patriotycz
nej, podniesionej do wyżyn wia
ry, która nas łączy..." 

póWNO 100 lat temu, podczas 
podobnej pielgrzymki, która 

odbyła się w Montmorency 22 
maja 1859, przemawiał w tym 
samym kościele św. Marcina do 
zgromadzonych Polaków i Fran
cuzów inny koznodzieja francus
ki, ks. Karol - Emil Freppel, gło
śny pisarz religijny i mówca, 
prof. Sorbony, postać, która póź
niej odegrała wybitną rolę w 
dziejach II-go Cesarstwa i III-ej 
Republiki; mówił do wychodź
ców powstania listopadowego i 
do t. zw. młodej emigracji, któ
rą fale wypadków Wiosny Lu
dów i późniejsze wyrzuciły na 
ziemię francuską. 

Nawiązywał do słów Psalmi
sty: „Jeśliże Cię zapomnę o Je

ruzalem, — niech zapomni sama 
siebie prawica moja" (Ps. 137); 
przypominał zebranym mesjani-
styczne posłannictwo Polski 
wśród narodów; podkreślał 
wspólność ideałów wolnościo
wych i « chrześcijańskich narodu 
polskiego z misją cywilizacyjną 
Francji. 

Głos dzisiejszego kaznodziei, 
który dwa tygodnie temu pod
niósł się od ołtarza w Montmo
rency wśród tych samych pa
miątek polskich wobec dzisiej
szego pokolenia Polaków - emi
grantów, był jakby echem tej 
samej solidarności narodowej i 
tej samej wiary. Poprzez czasy, 
wypadki i doświadczenia podały 
sobie rękę dwie bratnie dłonie; 
dwa serca w ten sam rytm ude
rzyły. 

IRENA GAŁĘZOWSKA 

«HEROIZM I MACHINA» 
W lipcu 1858 roku rozeszła się 

wśród emigracji polskiej wiado
mość, która wywarła wstrząsające 
wrażenie. Już 15 lipca podał ją De
mokrata Polski. Niezwykle szybko, 
bo 19 lipca, ogłosił ją Kurier War
szawski, wywołując w Polsce równie 
bolesną i silną reakcję. Wreszcie, w 
numerze 31, z 31 lipca powtórzyły 
ją emigracyjne Wiadomości Polskie. 
Wszystkie te czasopisma nie ograni
czyły się do krótkich zawiadomień, 
a przeciwnie opatrzyły obszernym 
komentarzem tę wiadomość o „wiel
kiej, prawdziwej stracie publicznej" 
wynikłej z „okropnego wydarzenia", 
a „ogarniającej smutkiem" wszyst
kich Polaków w kraju i „współtuła-
czów" na emigracji. 

Oto w fabrycznym mieście Anglii 
Manchester, dnia 7 lipca 1858, na 
skutek oparzenia przy pęknięciu ko
tła „machiny parowej", którą pod
dawał próbie, zmarł po „5-dniowych 
najokropniejszych cierpieniach" Jan 
Tadeusz Gajewski, inżynier francus
ki, polityczny emigrant polski. W 
wypadku tym zginęło 9 osób. Nekro
logi podane w pismach mówią, że 
Jan Gajewski urodził się w roku 
1827, w Sieradzu, z Piotra i Justyny 
(z Janickich), że początkowe nauki 
pobierał w szkołach sieradzkich i 
kaliskich, a wyższe w szkole realnej 
warszawskiej, z której wyszedł jako 
młodzieniec niezwykle uzdolniony, z 
gorącym postanowieniem służenia 
sprawie ojczystej, z wróżbą świetnej 
przyszłości. Mówią również, że w 
roku 1848, nie mogąc doczekać się 
hasła do rozpoczęcia boju na włas
nej ziemi, opuścił kraj chcąc udać 

Julian Ursyn Niemcewicz 

WOLNOŚĆ — ZAWSZE CELEM POLSKIEGO NARODU 

POD tym hasłem wypowiedział w 
dn. 5 maja br. długie przemówie

nie p. Robert W. Kean, reprezen
tant Stanu New Jersey na specjal
nej sesji Kongresu amerykańskiego, 
poświęconej upamiętnieniu Konsty
tucji 3-go Maja, w trakcie którego 
to posiedzenia wielu posłów zabiera
ło głos serdeczny w sprawie polskiej. 
Nie poruszalibyśmy tego wydarzenia 
na łamach Dodatku, gdyby nie fakt, 
że p. Robert W. Kean ujawnił się 
wtedy jako członek rodziny ściśle 
związanej tradycjami z jednym z u-
czestników Ustawy majowej — J. U. 
Niemcewiczem. 

„Jest mi niezwykle przyjemnie 
przyłączyć się dzisiaj do obchodu 160 
rocznicy ogłoszenia polskiej Konsty
tucji — mówił on — a to dlatego, 
że J. U. Niemcewicz, drugi mąż mo
jej prababki, był jednym z autorów 
tego aktu przodującego innym po
dobnym w historii. 

„Liczne listy Niemcewicza przecho
wane w naszej rodzinie nie rzucają 
wprawdzie światła na ten okres je
go życia, gdyż są późniejsze, jed
nakowoż nie ulega wątpliwości, że 
jego udział w ustanowieniu tej pa
miętnej polskiej konstytucji 1791 r. 
był bardzo znaczny. 

„Krótki życiorys tego patrioty pol
skiego wydaje mi się konieczny: J. 
U. Niemcewicz ur. się w Skokach 
na Litwie w 1758... kształcił się w 
Szkole Kadetów w Warszawie, ...w 
1788 został posłem na Sejm polski. 
Odznaczył się jako poseł i jako pi
sarz... Przygotowywał opinię publicz
ną do reform zamierzanych, ...na
pisał komedię „Powrót Posła", arty
styczną propagandę zasad przyszłej 
reformy, ...przewodniczył kampanii 
w sprawie aktu, który miał na celu 
przyznanie klasom nie-szlacheckim 
przynajmniej części przywilejów, bę
dących dotychczas udziałem tylko 
samej szlachty. Miał gorącą mowę 
w tej sprawie: „Jak częste bywają 
przykłady — mówił Niemcewicz 

1 ud/i, których uważano za nieszla
chetnie urodzonych, a którzy urato
wali i okryli chwałą swoje ojczyz
ny. Nikt nie wie, kto był ojcem Wa
szyngtona, albo kogo Franklin uwa
żał za dziada, ale każdy wie i zaw
sze będzie wiedział, że Waszyngton 
i Franklin uwolnili Amerykę"... 

„Ostatecznie twórcy konstytucji 
3-go Maja byli zmuszeni opuścić Pol
skę... Niemcewicz, adiutant Kościusz
ki w 1794, ranny i wzięty do niewo
li razem z wodzem w bitwie pod 
Maciejowicami, zamknięty został w 
twierdzy petersburskiej, gdzie nie 
tracił czasu, tłumacząc Pope'a i 
Gray'a. Zwolniony przez cara Pawła 
w 1797 r. przybył wraz z Kościusz
ką do Stanów Zjednoczonych, tu 
spotkał i poślubił Zuzannę Living-
ston Kean, wdowę po Janie Kean, 
moim pradziadku. Osiedlił się w E-
lizabethtown, N. Y. i przyjął oby
watelstwo amerykańskie. Był blis
kim przyjacielem Jerzego Waszyng
tona, Aleksandra Hamiltona i Toma
sza Jeffersona, z którymi korespon
dował obszernie... 

„W domu, w którym byłem wycho
wany, można znaleźć wiele pamiątek 
po nim, dotyczących historii polskiej 
z tych czasów, tak że mogę powie
dzieć, iś. od najwcześniejszego dzie
ciństwa byłem otoczony przedmiota
mi związanymi z wolną Polską. Nasz 
dom rodzinny nazywa się do dziś 
dnia Ursino, imię dane mu przez 
Niemcewicza na pamiątkę siedziby 
jego przodków (Ursynowa) w dale
kiej Polsce. 

„Dzisiaj, od 19 lat Polska znajdu
je się pod jarzmem okrutnego des
poty — kończył R. W. Kean swoje 
przemówienie — ale choć chmury 
są jeszcze ciemne, światło ostatecz
nego zwycięstwa świeci za nimi. Pod 
czas gdy obecny rząd polski jest ko
munistyczny — lud polski nim nie 
jest. Polska musi być wolna znowu 
i zająć odpowiednie sobie miejsce 
jako jeden z największych narodów 
Europy...". 

się do Węgier, lecz aresztowany 
przez Austriaków, zdołał przedostać 
się do Francji z grupą młodych ko
legów i tutaj, w Paryżu, jako czło
nek Komitetu Młodej Emigracji, 
gdzie „obowiązki swoje pełnił z za
dowoleniem wszystkich", przygotowy 
wał się do przyszłej akcji, nie tracąc 
jednak czasu, gdyż „łamiąc wszyst
kie przeszkody, skończył paryską 
Szkołę Centralną i wyszedł z niej 
jako ukończony i wyjątkowo cenio
ny „inżynier cywilny". Wiadomo zaś, 
czym jest i czym już wtedy była 
Szkoła Centralna paryska. 

Wiadomości Polskie nie poprzesta
ją na podkreślaniu tej kategorii za
sług młodego uczonego polskiego. 
Ten członek młodej emigracji, która 
nie weszła do Francji „z chorągwia
mi w tryumfie", ale — jak mówi 
Norwid — przyszła „przecedzona kro 
plami indywidualności jak pot krwa
wy narodu", mógł służyć — zda
niem Wiadomości — „za wzór mło
dzieży naszej, która niekiedy zbyt 
wyłącznie oddając się zawodowi prze 
mysłowemu, w niskim jego widno
kręgu zamyka wszystkie myśli i ży
czenia swoje", podczas gdy on nie 
dał się oderwać nigdy od „zapatry
wania się na bieg ogólnych spraw 
świata z tym uczuciem, z jakim roz
waża je każdy Polak pamiętny, że 
do nich przywiązany jest los jego 
narodu". 

Demokrata Polski, organ polskie
go Towarzystwa Demokratycznego, 
przypomina jeszcze inne cechy pol
skiego inżyniera. Po ukończeniu 
Szkoły Centralnej nie trudno było 
mu otrzymać posadę. Ofiarowały mu 
ją różne kompanie francuskie. O-
statecznie znalazł się w Kompanii 
„du Crédit Mobilier", która wysłała 
go jako specjalistę do Anglii, dla 
doglądania wykonywanych dla niej 
tam robót. Wreszcie, kompania fran 
cuska zajmująca się sprawami kolei 
żelaznych rosyjskich zażądała rów
nież jego pomocy. Oto co na ten te
mat pisze Demokrata Polski: „Ma
jąc nieprzezwyciężony wstręt nie tyl
ko do wszystkiego co było rosyjskim, 
ale co miało najodleglejszą z Mosk
wą styczność, przez długi czas nie 
chciał przyjąć zaproponowanego mu 
zatrudnienia, i dopiero kiedy kom
pania zaręczyła mu, że nigdy nie bę
dzie miał do czynienia z żadną fi
gurą rosyjską, podjął się obowiązku, 
ale i to tymczasowo, dopóki kompa
nia nie znajdzie sobie innego czło
wieka. Czysta jego dusza polska — 
kończy Demokrata — nie lękała się 
żywiołów, nie ujętych jeszcze w kar
by wypróbowanej konstrukcji, które 
w swej niesforności tylko ciało mo
gły zniszczyć, ale drżała na zetknię
cie się z czynownictwem moskiew
skim, które dusze zabijać zwykło. 
Najprzeciwniejszy był też powroto
wi za amnestią. Błagania, namowy 
rodziny nie zdołały go ugiąć. Odrzu
cił stanowczo zyskowny urząd w Ro
sji, zaofiarowany mu po trzykroć 
przez kompanię kolei żelaznej. On 
spodziewał się i zamierzał wrócić do 
wolnej, całej i niepodległej Polski. I 
lubo śmierć przedwczesna wyrwała 
go z naszych szeregów — pozostało 
po nim wspomnienie nieskalanej 
szlachetności, niezłomnej wytrwałoś
ci i poświęcenia bez granic, które, 
jaśniejąc przykładem, zachęcając do 
naśladowania, pomagać będzie żyją
cym do dopięcia celu". 

Taki to człowiek, młody, zaledwie 
trzydziestoletni, pełen sił, tryskają
cy zdrowiem ducha i ciała, energią, 
zdolnościami niepospolitymi, padł o-
fiarą czterdziestej z rzędu maszyny, 
której doskonałość wypróbować mu 
zlecono. Poszarpany, straszliwie po
parzony na całym ciele, zmarł po 
pięciodniowych męczarniach, na któ
re wówczas nie było jeszcze ani ra
dy, ani ulgi. Zwłoki przewiezione z 
Anglii spoczęły w zbiorowym grobow 
cu polskim na północnym cmentarzu 
paryskim — Montmartre. Nabożeń
stwo żałobne w kościele na Batignol-
les i pogrzeb odbyły się 11 września 
1858 o godzinie 10-ej. 

Wrażenie jakie wywarł ten zgon 
spotęgowały warunki w jakich za
szedł, warunki, w owych czasach, 
niezwykłe, mające w sobie jakiś pier 
wiastek grozy, wyeliminowany z dzi
siejszej wrażliwości przez rozwój 
techniki i otrzaskanie z tego rodza
ju wypadkami. Przy tym, musiał 

ten młody inżynier polski istotnie 
posiadać niezwykłe przymioty inteli
gencji, charakteru i serca, gdyż ze 
wszystkich o nim wspomnień bije 
prawdziwy, szczery ludzki żal. Ale 
czas mija szybko i unosi z sobą 
wspomnienia najżywsze, przechowa
ne w sercach przemijających jed
nostek i w zmiennej pamięci zbioro
wości. Pamięć o Janie Gajewskim 
zapadłaby w głąb historii, z której 
może, kiedyś, mimochodem, wydo
byłby ją na światło teraźniejszości 
jakiś biograf emigracyjny, specjali
sta „sylwetek", członek komisji 
„Słownika", archiwista tkwiący w 
starych, zapomnianych papierach. 

Był jednak ktoś — tak jak Ga
jewski członek „młodej emigracji" 
— ktoś, rozporządzający wspaniały
mi możliwościami wystawiania pom
ników wiecznie żywych, bo sam był 
wrogiem „pomników martwych" — 
„świętych nieruchomych", ktoś, na 
kim śmierć ta uczyniła wrażenie wy
jątkowo silne, ponieważ była świa 
dectwem jego podwójnej tezy' jeeo 
dwóch pojęć — zasadniczych — ktoś 
kto wystawił „ofierze maszynizmu" i 
„bohaterowi pracy" dwa pomniki 
nieśmiertelne i utrwalił jego pamięć 
w rzeźbie i w poezji. 

(Dokończenie na str. 2-giej) 
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r^YPRIAN NORWID był w lipcu 
^ 1858 roku w Paryżu, mieszkał 
przy ulicy de Bellefond 38, cierpiał 
na oczy i pisał do Konstancji Gór
skiej : „cierpię nie tylko tym, co cier
pię, ale i skutkami tego, że wszyst
kie prace me zatrzymane są...". W 
sierpniu wyjechał na kurację kąpie
lową do Cette (Sètte), a także do 
Montpellier, do brata Ludwika, któ
ry się żenił. Zbiegał się ten wyjazd 
jego z postanowieniem „nie przyję
cia amnestii" gdyż — jak pisze do 
Michała Kleczkowskiego — w „lite
raturze ojczystej znany jestem, nie 
mogę charakteru mego poniżać,,. 
Zbiegał się również ze wstrząsem ja
kiego doznał z powodu wiadomości 
o śmierci Jana Gajewskiego. Wtedy 
już, od razu musiał dać wyraz wra
żeniu o którym jednakowoż wyraź
nie nie wspomina w listach. 

We wrześniu wrócił do Paryża. Na 
czas jakiś przeniósł się na ulicę du 
Faubourg Poissonnière 131, by wró
cić jednak wkrótce na Bellefond. 
Czy do pogrzebu Gajewskiego odno
si się post-scriptum w liście z 1858, 
bez daty miesiąca, do Tadeusza Gó
reckiego: „Skutkiem zmiany adresu 
w dzień później doszło mię było ża
łobne zaproszenie" — niewiadomo. 
W każdym bądź razie, pierwszym 
pomnikiem wzniesionym przez Nor
wida na cześć zmarłego polskiego 
inżyniera jest bezsprzecznie grobo
wiec na cmentarzu Montmartre, w 
którym Jan Gajewski spoczął pierw
szy, grób bowiem nosi tytuł „Fun
dacji Jana Tadeusza Gajewskiego", 
ale który stał się grobem zbioro
wym kilku emigrantów. 

Kapliczka gotycka, nad drzwiami 
herby Korony i Litwy, u szczytu o-
zdoba z literą G w wieńcu i w po
wiązaniu z niewyraźnymi znakami, 
resztkami herbu, czy jakiejś oznaki. 
Po obu stronach kapliczki napisy 
złożonych później do wspólnego gro
bu, wewnątrz, pod ołtarzykiem na
pis: Jan Tadeusz Gajewski — daty 
urodzin i śmierci, oraz czterowiersz : 

Prawym był, wiernym synem 
polskiej ziemi, 

Jasną zostawił pamięć w sercach 
przyjaciół, 

Żyjąc, dzielił się duszą z braćmi 
wygnańcami, 

Dziś grobem w ziemi cudzej ze 
swymi się dzieli. 

Grób nosi napis zbiorowy „Beati 
qui lugent, quoniam ipsi consola-
buntur". 

Grób ten wykonany był podług ry
sunku Cypriana Norwida. Kto zaś o-
płacił koszta koncesji wieczystej i 
wzniesienia grobowca — niewiado
mo. 

Istniał wówczas zwyczaj emigracyj 
ny, że jakiś zamożny fundator 
(Stempowski, Reitzenheim) wznosił 
swoim kosztem grobowiec dla zmar
łego przyjaciela, czy też znacznego a 
zasłużonego „współtułacza", jako 
„grób wspólny", z miejscami przy
gotowanymi dla kilku lub nawet kil
kunastu emigrantów. W ten sposób 
wzniesiony był grób Gajewskiego. 
Czyżby fundatorem był Dłużniewski, 
zamieszkały w Dreźnie, z którym w 
tych właśnie miesiącach Norwid jest 
w korespondencji i któremu donosi, 
za pośrednictwem Tadeusza Górec
kiego, że „od wieków skończony, o-
płacony i pokwitowany jest grobo
wiec"? Według wszelkiego prawdopo
dobieństwa chodzi tu istotnie o gro 
bowiec Jana Gajewskiego. 

Norwid włożył w cmentarze pary
skie na których powstawały groby 
polskie dużo pracy, włożył w nie tak
że swoją myśl wyrażoną w symbo
lach. A wiemy jaką wagę przywiązy
wał do symboliki, ile najtajniejszych 
uczuć i przeżyć wypowiadał za pomo
cą pędzla lub rylca. 

Znamienne pod tym względem są 
dwa listy, pierwszy do Konstancji 
Górskiej, z sierpnia 1866, gdzie pi
sze: pojechałem za miasto, aby 
odświeżyć oczy... poszedłem jeść opo
dal cmentarza Neuilly, gdzie mnie 
ludzie znają dlatego, iż na 3-ch cmen 
tarzach wokoło Paryża są groby ro
bione według rysunków moich. Ja
dłem z grabarzami w fartuchach za
kurzonych piaskiem i rozmawiałem z 
nimi. Jeden nalał mi wina swego i 
piliśmy „vive la fraternité des hom
mes"... Odświeżyłem sobie oczy i 
człowieczeństwo — wróciłem późno". 
Na cmentarzu w Neuilly spoczywał 
od roku 1853 filozof, którego Norwid 
wysoko cenił — Józef - Maria Hoene 
Wroński. 

W liście do Ludwika Nabielaka z 
sierpnia 1869, Norwid pisze: „...prze
cież wszystkie groby polskie na 
cmentarzu Montmartre przez mój 
ołówek przeszły, bo symbolów praw
dy i wiary nie było na nich..." 

Nic więc dziwnego, że z gotowością 
wielką podjął się i wykonał pomnik 
na tym cmentarzu, ku czci i pamięci 
Jana Tadeusza Gajewskiego, który 
w osobie swojej i w swoim okrut
nym cierpieniu i zgonie streszczał i 
wyrażał pojęcie najbliżej, najrdzen-
niej związane z myślą norwidową. 

nLATEGO Norwid musiał wystawić 
** Janowi Gajewskiemu pomnik dru 
gi, jeszcze piękniejszy i silniej prze
mawiający do przyszłych pokoleń. 

We wrześniu 1858 wysyła krótki 
list do Władysława Bentkowskiego 
„...Racz, komu warto, rozdać — na 
cześć zacnego człowieka uczyniłem 
— daruj przytem, że tylko tyle i do
rywczo piszę, bo oczy mię bolą...' 
Norwid ma tu bezsprzecznie na my
śli swój wiersz, który ukazał się w 

Paryżu jako luźny druk L. Marti-
neta, bez okładki i karty tytułowej, 
w czarnej obwódce w formie klep
sydry, zatytułowany „Na Zgon ś. p. 
Jana Gajewskiego polityczno - pol
skiego Emigranta, Inżyniera francus 
kiego, zabitego explozją machiny pa
rowej w Manchester 1858 Lipca". 
Wiersz zawiera VI numerowanych 

Grób inż. Gajewskiego na cmentarzu 
Montmartre w Paryżu przy Avenue de 

la Cloche 
(Fot. Edmund Urbanowicz)) 

strof, podpisany jest Cyprian Ka
mil Norwid, a z boku: Pisałem w Pa
ryżu 1858 Lipca. Zaopatrzony jest 
przypiskiem dotyczącym św. Jana E-
wangelisty. Jeden z niezmiernie 

rzadkich egzemplarzy zachowany 
jest w zbiorach druków ulotnych Bi
blioteki Polskiej w Paryżu. Przedru
ków jest kilka. Redakcja Dodatku 
Syreny podaje pełny tekst w obec
nym numerze. 

Treść i intencja tego wiersza wią
żą się z norwidowskim pojęciem „bo
haterstwa pracy" — tej, która na 
to jest „by się zmartwychwstało", 
tej, która jest korzeniem sztuki, jak 
sztuka jest jej koroną, „chorągwią 
na prac ludzkich wieży", — tej pra
cy którą Prometej Adam z Prome-
thidiona nazywa szukaniem zagubio 
nego piękna „profilu Bożego", 
„kształtu miłości" wcielanego w ży
cie, w czyn, w użyteczność, wciela
nego rzetelnym wysiłkiem, najgłęb
szą sumiennością wobec źródła, bez
względną szczerością wobec prawdy, 

prawdziwym bohaterstwem. Takim 
„bohaterem pracy" jest każdy „nie 
opieszały", oddający się jej w ofie
rze. 

Ale biada mu i biada ludzkości 
rzucającej ofiary swoje w paszczę 
molocha, który pożera ciała, miażdży 
dusze, przetwarza „rzemiosła aposto
ła" na bezmyślną rutynę „machiny". 
Maszynizm — ten wróg norwidow
skiej myśli o pracy wyrastającej z 
ziemi, ten stan potworny w którym 
duch — biedny maruder — wlecze 
się z tyłu daleko za rozpędzoną ma
szyną, mającą w sobie jedyną ce
chę dodatnią to, że ją umysł ludzki 
wynalazł. „Nie poświęcajcie człowie
ka dla machinacji i dla machin" 
wołał w parlamencie angielskim 
Lord Byron, o którym Norwid mówił 
z entuzjazmem tak wielkim, że na 
pewno równego mu nigdy żaden An
glik nie odczuł i nie wyraził. 

Nie róbcie z machiny bóstwa no
woczesnej myśli, nie przywiązujcie 
do niej pojęcia postępu, nie odda
wajcie jej w ofierze synów swoich 
— bo zemści się na was Ten, który 
nie pozwala mieć bogów cudzych 
przed sobą, a którego Królestwo jest 
z ziemi i z ducha. Tak myślał Nor
wid, i z wielkim bólem w sercu pi
sał strofy apoteozy człowieka, który 
był jednocześnie ofiarą machiny i 
bohaterem pracy, bohaterstwem 
swym odkupującym bezduszność ma-
szynizmu, błędy fałszywego postępu, 
grzechy współczesności. 

Słuszne jest i stwierdzone przez 
fakty, daty i psychologię autora, 
przypuszczenie Zenona Przesmyckie
go, że pierwszym hymnem na cześć 
Jana Gajewskiego jest zaimprowizo
wany w pierwszej chwili uniesienia, 
przed apostrofą napisaną w celu a-
by „współczesnym zacnym wyraźną, 
imienną oddać cześć", wiersz „Boha
ter", wcielony następnie do cyklu 
Vade - mecum, pod liczbą LXXIV. 
Wiersz ten zamykają słowa wiążące 
się znakomicie z ogólną myślą Nor
wida i z jej szczególnym zastosowa
niem do zgonu Jana Gajewskiego. 

„Owszem — śmierć sama i jej 
piekieł krater 

Cóż są?... rzecz wielka, lub licha: 
W miarę do tego, jak? jaki 

bohater? 
Dopełni! swego kielicha — 

Niechże więc Kolchów wiek 
sobie nie wraca, 

Współczesność w równej 
mam cenie : 

Heroizm będzie trwał, dopóki 
praca, 

Praca? — dopóki stworzenie..." 

Irena Gałęzowska 

H O Ł D  W I E S Z C Z A  
Uważamy, że najlepszym uczczeniem 200-ej rocznicy urodzin 

Niemcewicza będzie przytoczenie słów, jakie wypowiedział o mm 
dam Mickiewicz w Collège de France, w AXI wykładzie kursu i era 
tury słowiańskiej, 26 kwietnia 1842. Red. 

|UŻ wielokrotnie wymieniałem naz-
' wisko Juliana Niemcewicza: z 
poetą tym wchodzimy we współczes
ne dzieje Polski. Życie tego człowie
ka obejmuje cały wiek: Niemcewicz 
urodził się w 1756 r., a zmarł w na
szych oczach w roku zeszłym. Ży
cie jego było burzliwe i głośne, jak 
życie pokoleń, które były świadkiem 
jego urodzin i w których pracy 
bral udział. 

Niemcewicz w swoich poglądach 
politycznych i literackich wyobra
żał, co było najszlachetniejszego, 
najsilniejszego w uczuciach tych 
Polaków, którzy pragnęli jeszcze za
chować starodawną niepodległość ; 
ale razem w swych dążeniach, w 
skłonnościach przeczuwał poniekąd 
Polskę nowoczesną. 

...Wszystkie wypadki jego życia i 
jego dzieła literackie są tak mocno 
związane z wydarzeniami historycz
nymi, że dziś jeszcze krytyka lite
racka oskarża nieraz w Niemcewiczu 
polityka, a na odwrót stronnictwa 
polityczne biorą w obronę pisarza. 
Wszelako można już ocenić, co jest 
nieśmiertelne w jego dziełach, w 
pierwiastku, z którego czerpał nat
chnienie... 

Niemcewicz był mówcą politycz
nym, prozaikiem i poetą. Jako poe
ta próbował wszystkich niemal ro
dzajów: pisał dramaty, tragedie, ko
medie, satyry, bajki, epigramaty, 
sielanki; jako prozaik był history
kiem, pamiętnikarzem, a równocześ
nie tworzył dzieła polityczne. Z 
mnogich jego pism ani jedno nie 
przeszło niepostrzeżenie; niektóre 
wywarły w kraju ogromne wraże
nie, a niejedno nawet zdobyło popu
larność. A przecież ani jedno z je
go dzieł nie zostało uznane za wzo
rowe, za utwór klasyczny... 

...Sądzę jednak, że głębsze pozna
nie charakteru autora okaże najle
piej, co w jego dziełach jest piękne 
i istotne. 

Niemcewicz nie był nigdy poetą 
sztukmistrzem; nigdy nie tworzył 
dla rozrywki czytelników, nigdy nie 
składał ofiar sztuce, sztuka nie by
ła jego bożyszczem; był on przede 
wszystkim Polakiem, i tylko Pola
kiem, pisma jego były dlań narzę
dziem w walce z wrogami Polski. 
Dla niego przypisek historyczny, cy
tacja były po prostu bronią zaczep
ną lub odporną. Jeśli wszystkie dzie
ła pisane pod natchnieniem chwili 
można nazwać pamfletami, jeśli 

K R O N I K A  K U L T U R A L N A  
Doroczna Pielgrzymka do Mont

morency odbyła się w niedzielę 
15-go czerwca staraniem T-wa Histo
ryczno - Literackiego. Kazanie wy
głosił Dziekan Lionel Thueux, pro
boszcz tamt. kościoła parafialnego 
św. Marcina. Tegoroczna uroczystość 
stała pod znakiem dwu rocznic: 200-
lecia urodzin J. U. Niemcewicza i 
75-lecia zgonu C. K. Norwida pocho
wanych na tamtejszym cmentarzu. 
Na niektórych grobach zostały zło
żone kwiaty. 

Z życia T-wa Histor. - literackie
go. Dn. 14 czerwca zebranie Sekcji 
Historycznej, na której Min. Eme
ryk Hutten - Czapski z Rzymu wy
głosił odczyt p.t. „Polonica" w Ar
chiwach Medyceuszów we Florencji, 
— d'Estôw w Modenie, — Gonza
gów w Mantui. — Dn. 23 czerwca ze
branie Sekcji Literackiej, na której 
prof. Zygmunt Markiewicz z Lyonu 
wygłosił odczyt p.t. „P. J. Proudhon 
wobec sprawy polskiej". 

Wolna Międzynarodowa Akade
mia Nauk. (Académie Internatio
nale Libre des Sciences et des Let
tres) odbyła w dn. 7 i 8 czerwca w 
Domu Kombatanta Polskiego swój 
doroczny kongres naukowy, w cza
sie którego w pierwszym dniu o-
brad przed połudn. odbyło się siód
me Walne Zebranie Akademii pod 
przewodnictwem prof. Władysława 
Folkierskiego, a w dniach 7 i 8, 3 
sesje naukowe z licznymi referata
mi i komunikatami. W liczbie wy
głoszonych komunikatów z pośród 
Polaków prof. J.-A. Teslar (Paryż) 
wygłosił odczyt p.t. „Les principes 
d'une constitution de Pologne for
mulés par Mickiewicz", — prof. Wł. 
Folkierski (Londyn) komunikat p.t. 
„La genèse du voeu du roi Jean 
Casimir à Lwów (1656)", — a dr 
Czesław Chowaniec (Paryż) komu
nikat p.t. „La question polonaise au 
XIX s. : Essai d'une définition". 

Odsłonięcie tablicy ku czci Cy
priana Norwida. Niedawno, 18 Maja, 
odsłonięta została przy jednym z 
wejść głównych do domu 119, rue 
du Chevaleret, mieszczącego Zakład 
św. Kazimierza, tablica pamiątkowa 
z medalionem Cypriana Norwida 
wykonana przez artystę - rzeźbiarza 
Kazimierza Węglewskiego. W ten 
sposób Zakład św. Kazimierza, w 
którego murach nasz znakomity po
eta i artysta spędził kilka ostatnich 
lat swojego życia, uczcił 75-rocznicę 
jego zgonu. 

Wystawy polskich artystów we 
Francji. Z końcem maja urządzona 
została w Metzu w Galerie Frago-
nard wystawa retrospektywna prac 
malarskich Mieczysława Lurczyńskie-

go, dająca przegląd jego twórczości 
artystycznej w ciągu ostatnich 10 
lat. — Dn. 6-go czerwca w Paryżu 
w Galerii Bénézite'a Józef Czapski 
wystawił swoje rysunki i prace ma
larskie ostatnio wykonane. Wystawa 
ta została zamknięta 21 czerwca. 

Komitet uczczenia pamięci Augu
sta Radwana. Grono przyjaciół Au
gusta Radwana zmarłego w grudniu 
r. ub. powołało do życia Komitet 
pod przewodnictwem hr. du Bois-
rouvray, a którego wice-prezesem 
jest p. Jan Szymański, który to Ko
mitet w oparciu o T-wo Historycz-
no-Literackie postanowił uczcić pa
mięć zmarłego muzyka polskiego 
przez wydanie publikacji pamiątko
wej utrwalającej życia i działalność 
artystyczną tego znanego pianisty, 
który silnie zapisał się w dziejach e-
migracji polskiej XIX w. 

Wandale na grobowcu Jana-Kazi-
mierza. Prasa paryska rozpisująca 
się o wspaniałych uroczystościach 
jubileuszowych, jakie w tej chwili 
mają miejsce w Paryżu dookoła star 
rożytnego Opactwa Saint-Germain-
des-Prés święcącego tego roku 1400 
lat swego założenia, pominęła mil
czeniem wandalski czyn, który do
konany został w kaplicy mieszczącej 
historyczny grobowiec króla Jana-
Kazimierza. Oto na 3 dni przed u-
roczystością pontyfikalną, w sobotę 
7-go czerwca jakaś zbrodnicza ręka 
wyrwała złoconą koronę, którą mar
murowy posąg Jana-Kazimierza trzy
mał w rękach na poduszce ofiaru
jąc ją Bogu. Korona zerwana zosta
ła z owej poduszki z taką siłą, że 
skrzywiony został gwóźdź przytrzy
mujący ją i złamany palec marmu
rowy rzeźby. Zerwaną koronę złożo
no u stóp postaci królewskiej. T-wo 
Opieki nad polskimi grobami, któ
re kilka miesięcy temu przeprowa
dziło konserwacyjne naprawy tego 
przepięknego dzieła rzeźbiarstwa 
francuskiego XVII w., uprzedzone o 
wypadku, uskuteczniło tymczasowe 
naprawy dla zatarcia uszkodzenia z 
uwagi na uroczystości, które odbyły 
się 12 czerwca. Tajemnica tego bar
barzyńskiego gestu nigdy chyba nie 
będzie wyjaśniona. 

120 rocznicę urodzin Władysła
wa Mickiewicza, syna Wieszcza, zar 
służonego założyciela Muzeum Ada
ma Mickiewicza przy Bibliotece Pol
skiej, przypomniała świeżo dr Maria 
Kasterska w artykule zamieszczo
nym w jednym z ostatnich numerów 
„Polski Wiernej". Urodził się on 27 
czerwca 1838 r., jako drugie dziec
ko Adama. Był to czas gorącej dysku
sji, jaka rozwinęła się w lecie tego ro 
ku w łonie Wielkiej Emigracji na 
temat założenia Biblioteki Polskiej. 

Wł. Mickiewicz zmarły w 1926 roku 
był przez pierwsze ćwierć lecie na
szego wieku dyrektorem Biblioteki 
przy Quai d'Orléans. 

Dom Wypoczynkowy w Dinard Twa 
Historyczno-literackiego powstały z 
zapisu Kamila Gronkowskiego dla 
członków tegoż Twa, uczonych, lite
ratów, pisarzy i artystów, organizuje 
w tym roku swój 4-ty sezon waka
cyjny, który trwać będzie od począt
ku lipca do połowy września. Jak w 
latach poprzednich tak i w tym ro
ku zgłosili się liczni kandydaci do 
spędzenia wakacji w willi „La Vis-
tule" wśród pięknej przyrody Saint-
Enogat na „Szmaragdowym Brzegu" 
La Manche. 

każde pismo obliczone na wywarcie 
doraźnego wpływu jest tylko pam-
fletem, można by rzec, lz wszystkie 
niemal dzieła Niemcewicza-poety i 
historyka były tylko pamfletami, ze 
Niemcewicz był jedynie paml eci-
stą, ale za to największym z pamile-
cistów, jacy kiedykolwiek istnieli . 
zawsze mającym tę samą sprawę na 
widoku, żywiącym zawsze tę samą 
miłość ojczyzny i tę samą nienawiść 
do wrogów, bronił stale sprawy oj
czystej i stale atakował wszystkich 
jej nieprzyjaciół politycznych, ideo
wych i literackich. 

Toteż aby należycie zrozumieć 
znaczną część jego dziel, trzeba by 
dobrze znać minioną i współczesną 
historię Polski. Nie należy go oce
niać jako poetę piszącego przy biur
ku, tylko dla dogodzenia swej próż
ności lub dla zdobycia rozgłosu... 

Na dnie wszystkich... teorii żyło 
jedno uczucie... poprzez wszelkie mo
żliwe formy rządu, poprzez rozmai
te stanowiska, jakie zajmował, dą
żył do czegoś, czego w żadnej for
mie nie znajdował, do czegoś wyż
szego nad jakiekolwiek stanowisko; 
szukał idei narodowej... 

Niemcewicz jest jednym z tych lu
dzi - wzorów, którzy przodują swoim 
pokoleniom. Gdyby pokolenia umia
ły czytać historię takich ludzi, mo
głyby na pewno dostrzec w nich 
drogi własnych przeznaczeń. 

On jeden z pierwszych opuścił 
Polskę po upadku konstytucji 3 ma
ja — i wkrótce ziomkowie tłumnie 
poszli jego śladem. Wzięty do nie
woli pod Maciejowicami i wtrącony 
do kazamat, stał się zapowiedzią 
doli najbliższych pokoleń Polaków. 
Od chwili jego uwolnienia aż po 
czasy dzisiejsze jego cela petersbur
ska zawsze była zajęta przez Pola
ków; on ją inaugurował dla przy
szłości. Później zapłynął do Amery
ki — i tysiące Polaków przewędro
wało też same krainy, w których 
Niemcewicz płakał po ojczyźnie. Na 
koniec pierwszy opuścił Polskę za 
ostatniej rewolucji — i niebawem 
całe pokolenie poszło jego śladami. 
Przodował swojemu wiekowi i zam
knął jego pochód; zmarł ostatni. 

Niemcewicz wyobraża już częścią 
swojego życia i swoich dzieł Polskę 
na emigracji. Polska obecnie rozdwa 
ja się, ukazuje się niejako przepo
łowiona. W kraju wszyscy ludzie 
światli usiłują ocalić tradycje na
rodowe, prawa narodowe, usiłują za
chować Polskę starodawną. Ale z dru 
giej strony wszystkie żywioły ma
jące w sobie przyszłość... słuchają
ce natchnienia, szukały ojczyzny 
gdzie indziej ; ta część narodu wysz
ła z kraju. Dusza Polski przebywa 
odtąd na obczyźnie. Sławna pieśń 
legionów poczyna się od wierszy, 
które otwierają historię współczes
ną: 

Jeszcze Polska nie zginęła, 
Kiedy my żyjemy. 

Słowa te znaczą, że ludzie zacho
wujący w sobie to, co stanowi i-
stotę narodowości polskiej, zdolni 
są przedłużyć byt ojczyzny niezależ
nie od wszelkich warunków poli
tycznych i mogą dążyć do jego przy
wrócenia. To nam wyjaśnia zjawi
sko, o którym mówiłem przed ro
kiem, że polska idea ojczyzny nie 
jest związana z ideą ziemi. Pierw
szy to raz widziano cały naród w 
pielgrzym stwie, naród, który zna
lazł się wśród ludów obcych. 

Na zgon ś. p. Jana Gajewskiego 
Polityczno - Polskiego Emigranta, Inżyniera Francuskiego . 

zabitego eksplozją machiny parowej w Manchester 
1858, Lipca. 

X 
Długo, patrzyli ludzie prostej wiary 
Na dziwowiska oświaty zachodniej, 
I myśleć śmieli: że to do pochodni 
Skradziony ogień Bogu — bez ofiary... 

II 
Myśleć i szemrać: że Lucyfer stary 
Podchwyci święte wzajemności ludów; 
Nie, heroizmu i miłości - cudów 
Używszy — ale, wyzysku i pary... 

III 
Lecz '1EMU, który jest wszystko, jest wszędzie, 
A im, wszystkiem wszędzie oprzeć się poważą; 
Boga pierw zranią i krzyż znowu będzie 
Drugi a tenże sam, bo z ludzką twarzą. 

IV 
Tak, Epopeję gdy machina zgniotła 
Zgorzałych mózgów i serc objął krater; 
Potrzebaż było by nie jak bohater, 
Zacny, Gajewski Jan, zginął od kotła... 

V 
Lecz nie!... śmierć jego nie była dla zysku — 
Ciał różnych, ciało, z jednym legło licem; 
Na ziemi obcej, wyrobnik z szlachcicem, 
Z Ofiary — synem. Synowie — ucisku... 

VI 
Braterstwa — sztandar, i tu jeszcze buja 
Żywot, ze skonań tu jeszcze korzysta; 
Jak gdy wygnaniec (*) JAN EWANGELISTA 
Śpiewał, z wrzącęgo kotła : ALLELUJA!... 

Cyprian Kamil NORWID 
Pisałem w Paryżu 1858, Lipca. 
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(*) Roku 95, pod Domicianem imp., wygnaniec na Pathmos 
wrzucony był we wrzący kocioł. 
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Wiadomości z Wielkiej Brytanii 
lONDYN żyje obecnie pod znakiem 
L sensacji teatralnych. Teatry skupio

ne w przeważnym stopniu na terenie 
Londynu chwilowo ściągają ku sobie 
uwagę całej opinii kulturalnej. 

PIĘCIOLATKA SZEKSPIROWSKA 
TEATR „Old Vie", pełniący rolę sce-
' ny narodowej czy państwowej — 
Wielka Brytania nie ma scen tego ty
pu — zamknął bardzo oryginalną pię
ciolatkę. Wypełniły ją dramaty Szeks
pira zawarte w tak zwanym „pierw
szym folio", w pośmiertnym wydaniu 
zbiorowym jego dzieł z roku 1623. W 
ciągu pięciu lat londyński „Old Vie" 
wystawił całą zawartość tej edycji, to 
znaczy 37 utworów, a wśród nich też 
rzadko grane jak „Dwaj panowie z 
Werony". 

Zamknęła to niezwykłe przedsięwzię
cie inscenizacja jednej z ostatnich i 
najsłabszych sztuk genialnego drama-
topisarza „Henryk VIII", prawdopo
dobnie nie będącej w całości dziełem 
jego pióra. Dla Szekspira postaci i wy
darzenia tego dramatu oyły jeszcze 
prawie współczesnością, co tłumaczy 
jego bardzo retoryczny i widowiskowy 
charakter. Uroczyste przedstawienie 
„Old Vie" akcentuje także przede 
wszystkim barwność, malowniczość, 
bujność epoki bohatera. W obsadzie 
znajdują się pierwsze nazwiska współ
czesnego teatru angielskiego jak Edith 
Evans, grająca rolę królowej Katarzy
ny, którą kiedyś odtwarzała po angiel
sku nasza Modrzejewska, jak aktor 
polskiego pochodzenia John Giełgud. 

„Henryk VIII" w tym wyjątkowo bo
gatym ujęciu i w tej obsadzie będzie 
niedługo pokazany w Paryżu, na wy
stawie brukselskiej i w Antwerpii. 

STULECIE OPERY LONDYŃSKIEJ 
ŁlIEMNIEJSZYM wydarzeniem był 
*' obchód stulecia obecnego, trzeciego 
na tym samym miejscu budynku opery 
królewskiej w Londynie. Z tej okazji 
wystawiono operę Verdiego „Don Car
los" opartą na tekście Schillera. Gra
no ją bez skrótów. Przedstawienie 
trwało cztery godziny. Krytyka uznała 
ją zgodnie za „najstaranniej opraco
waną, najkunsztowniejszą i najambit-
niej obsadzoną inscenizację ostatnich 
dwudziestu lat". Jeden z recenzentów 
posunął się do twierdzenia, że pod 
względem optycznym jest to widowisko 
nie mające sobie równego w całej hi
storii tej sceny. 

Kształt plastyczny, kostiumy, forma 
sceniczna są dziełem włoskiego reży
sera teatralnego i filmowego Luchino 
Visconti, który pierwszy raz wystąpił 
poza Włochami. Przypadek zrządził, że 
jednocześnie na ekran jednego z kino
teatrów wszedł jego znakomity film 
„Le Notti Bianche". Visconti wypełnił 
olbrzymią scenę monumentalnymi de
koracjami architektonicznymi, jakby 
w stylu Andrzeja Pronaszki i skom
ponował wspaniałe niebywale bogate, 
olśniewająco kolorowe kostiumy. Pra
sa popularna notowała, że suknię Elż
biety de Valois uszytą ze złotej lamy 
na złotym jedwabnym podkładzie, o-
zdobiono ponad dwoma tysiącami sztu
cznych kamieni. 

Obsada jubileuszowego „Don Carlo-
sa" była najlepsza z możliwych i bar 
dzo międzynarodowa. Wchodzili do 
niej śpiewak rosyjskiego pochodzenia 
Boris Christoff, Holenderka Gre Brou-
wenstijn, Kanadyjczyk i kilkoro Wło
chów. Dyrygował również Włoch Giu-
lini, uchodzący za następcę Toscani-
niego. W sumie to jedyne w swoim 
rodzaju przedstawienie, zdaniem znaw
ców, obaliło dawniejsze opinie, dowio
dło, że „Don Carlos" jest „arcydzie
łem wielkiej miary, wywierającym o-
gromne wrażenie i głęboko wzruszają
cym". 

SHAW Z MUZYKĄ 

OENSACJĘ innego rodzaju i kalibru 
^ stanowi komedia muzyczna „My 
fair Lady" (Moja piękna Pani), opar
ta na sztuce Shawa „Pygmalion", któ
ra w warszawskim Teatrze Polskim zy
skała największą ilość przedstawień, w 
ciągu dwudziestopięciolecia (do wojny) 
była grana 179 razy. Muzyczne wciele
nie „Pygmaliona" zdobyło sobie wprzód 
olbrzymie powodzenie w Nowym Jor
ku, gdzie od dwu lat nie schodzi z afi
sza. Przeniesienie pierwszej amerykań
skiej obsady z Rexem Harrisonem na 
czele do Londynu poprzedziła olbrzy
mia fama. Premierze londyńskiej to
warzyszył — jak stwierdzali sceptycy 
— nastrój bliski „histerii". Jednak 
przedstawienie nie zawiodło zapowiedzi 
i oczekiwań. 

Spotkało się z powszechnym uzna
niem szerokich kół widzów i najbar
dziej wymagającej krytyki, która jest 
skłonna widzieć w tej sztuce „najwięk
szą komedię muzyczną stulecia". Mu
zyka i piosenki nie są czymś wybit
nym, ale dobrze harmonizują z ostrym 
dialogiem Shawa i dobitną charakte
rystyką stworzonych przez niego po
staci. Widowisko trwa trzy godziny, 
bierze w nim udział blisko 60 osób, bo 
akcji towarzyszy chór. 

Osobliwość tego umuzyczniońego 
„Pygmaliona" stanowi to, że — podob
nie jak film — kończy się on roman
tycznie i szczęśliwie: profesor Higgins 
żeni się z Elizą, którą przeobraził ze 
sprzedawczyni kwiatów w światową 
damę. Wokół tego happy endu rozgo
rzała żywa dyskusja, którą jeden z 
krytyków podsumował opinią: „opo
wiedzieć czarodziejską baśń i nie zam
knąć jej szczęśliwym zakończeniem 
jest nie tylko sprzeczne z zasadami 
handlowymi — jest nieartystyczne". 

J.-L. BARRAULT W LONDYNIE 

JEDNOCZEŚNIE z występem insceni-
żatora-Włocha w operze, świetny ak

tor i reżyser francuski Jean-Louis Bar
rault opracował angielską wersję os
tatniej sztuki Giraudoux „Pour Lu
crèce". Tłumacz, wybitny dramatopi-
sarz, przedstawiciel dramatu poetyckie
go, Christopher Fry nadał tej wersji 
tytuł „Pojedynek aniołów". Mimo kon-
genialnego przekładu, udziału Barraul
ta i doskonałej obsady ze znaną w Pa
ryżu z „Tytusa Andronicusa" Vivian 
Leigh — okazało się, że Giraudoux 
przekracza możliwości aktorów angiel
skich i nie mieści się w zainteresować 
niach angielskiej publiczności. 

BILANS KLĘSKI POLITYCZNEJ 
• i KAZAŁA się autobiografia zmarłe-

przed rokiem męża stanu Lorda 
Vansittarta. Nosi ona tytuł „The Mist 
Procession" co można by po polsku 
przełożyć jako „Pochód mgieł". Ta 
książka licząca ponad pół tysiąca stron 
VWVVVVVVVWVVVVWVWVWV 

stanowi szczegółowy, osobisty i nie
zmiernie żywy opis polityki międzyna
rodowej w ostatnich kilkudziesięciu 
latach. 

Vansittart, dyplomata z zawodu, 
przez długi okres czasu stały doradca 
w brytyjskim ministerstwie spraw za
granicznych miał w tej polityce spory 
udział. Mimo wysiłków, odwagi, kon
sekwencji, bezkompromisowości nie u-
dało mu się jednak nie dopuścić do 
drugiej wojny światowej, przekonać 
ludzi odpowiedzialnych o niebezpie
czeństwie grożącym ze strony Hitlera 
i skłonić ich do podjęcia niezbędnych 
środków zapobiegawczych. W r. 1936, 
niedługo przed wybuchem wojny mu
siał ustąpić ze swego stanowiska. Dla
tego nazywa sam swoją książkę „his
torią porażki". 

Książka spotkała się ze sprzecznymi 
ocenami. Zastrzeżenia wzbudza jej for
ma literacka, często skomplikowana, 
trudna i wymyślna, mająca źródło w 
ambicjach pisarskich Vansittarta, któ
ry pozostawił w swoim dorobku utwo
ry poetyckie, nowele i powieści. Za
wartość „Pochodu mgieł" ujemnie oce
nił „Times Litterary Supplement". Na
tomiast znakomity pisarz Harold Ni-
colson stwierdza w piśmie niedzielnym 
„Observer", że jest to „wielka książka" 
wielkiego człowieka. „Jako historia dy
plomacji stanie się ona podręcznikiem 
dla całych pokoleń specjalistów. Zwy
czajny czytelnik powita w niej prze
nikliwe przedstawienie wypadków, któ
rych nie wolno nam nigdy zapomnieć". 

ALCEST 

BILETY z POLSKI do FRANCJI 

POLSKIE CENTRALNE BIURO PODRÓŻY 
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—— Codziennie odjazdy (indywidualne) 
Rezerwacja miejsc zwykłych i „Wagons-Lits" 

Załatwienie wiz tranzytowych Aller-Retour w 2 dniach 

BRUXELLES Podróże indywidualne i grupowe 

indywidualne LOURDES wviaH,Y > L. • m L# ̂  pociągiem lub autokarem 

Biuro w którym mówi i pisze się po polsku. 

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z ostatniego numeru „Syreny" do
wiedziałem się o śmierci pułkownika 
Eustachego Dąbrowieckiego. 

Poźnalilmy się i zaprzyjaźnili/ w 
czasie wojny w latach 1941-1942. 

Mało kto wie, że ten wysoki oficer 
był nie tylko wielkim specjalistą w 
swoim zawodzie, ale też bardzo in
teresował się literaturą, a zwłaszcza 

Cieniutka książeczka i gruba księga... 
W porównaniu z masową produkcją 

socrealistycznej szmiry, jaką obser
wujemy po stronie „obozu socjalistycz
nego" — działalność wydawniczą emi
gracji wygląda zewnętrznie dość skrom 
nie, aczkolwiek — należy to podnieść 
— sytuacja w tym względzie jest zna
cznie lepsza, niż można było oczeki
wać. W dodatku, jeśli ilościowo uka
zuje się książek nie tak wiele, to pod 
względem jakości nie mamy się cze
go wstydzić. Trudne warunki wydaw
nicze w obcym środowisku sprawiają, 
iż ukazują się w druku, za bardzo nie
licznymi wyjątkami, tylko dzieła w 
pełni na to zasługujące. 

Pięćdziesiąta rocznica śmierci Stani
sława Wyspiańskiego nie została przez 
polską emigrację polityczną przespa
na. Na półkach księgarskich ukazał 
się cały szereg wydawnictw, poświę
conych temu dziś chyba, ze względu 

na postawę ideową i koncepcje poli
tyczne, najbardziej aktualnemu poecie. 
Większość tych wydawnictw jest jed
nak przeznaczona raczej dla czytelni
ka o wysokim stopniu przygotowania; 
z tym większą radością śpieszę zasyg
nalizować bardzo ładnie prezentującą 
się pod względem graficznym książecz 
kę Szczepana K. Zimmera, stanowiącą 
biografię wielkiego artysty, uwydat
niającą równocześnie w sposób jasny 
i dla każdego zrozumiały zarówno ab
solutne wartości jego twórczości, jak i 
odegraną przez niego w danym okresie 
dziejowym rolę 1). Bardzo trafnie wy
brane cytaty z dzieł poetyckich Wy
spiańskiego i reprodukcje jego obra
zów i rysunków znakomicie uzupełnia
ją tekst, który, nie wpadając w ba
nalny ton popularyzatorski czy podrę
cznikową szematyczność umie pozo
stać, mimo prostoty, głębokim w treś-
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Właściwa rola Francji 
Dokończenie ze str. 1-szej 

Moskwa nie zapomniała zresztą ni
gdy tego wszystkiego, jak również fak
tu, że w latach 1947-52 de Gaulle był 
szefem politycznym gwałtownie anty
komunistycznego ruchu R.P.F. Tym 
niemniej Chruszczow liczy wciąż, jak 
niegdyś Stalin, iż pokusami i drobny
mi ustępstwami uda się pobudzić fran
cuską dumę narodową do rozbijania 
koalicji atlantyckiej i występowania 
przeciw państwom anglosaskim. 

Tymczasem Francja wybrała swą 
drogę tuż po wojnie i pomimo nietrwa-
łości rządów trzymała się jej wytrwale 
przez 10 lat, nie zważając na ciężary 
spadające na nią wskutek toczenia ko
sztownych wojen, naprzód w Indochi-
nach, później w Algerze. W r. 1947 rząd 
francuski wziął udział w organizacji, 
powstałej z „planu Marshalla", w ro
ku 1948 podpisał Traktat Północno-
Atlantycki i bronił wraz ze Stanami 
Zjednoczonymi i W. Brytanią Berlina 
zachodniego przed blokadą sowiecką, 
w r. 1950 dzięki Robertowi Schumano
wi i Jean Monnet'owi stworzył Euro
pejską Wspólnotę Węgla i Stali, w r. 
1957 podpisał traktaty o Euratomie i 
Europejskiej Wspólnocie Gospodar
czej. Zmieniały się gabinety i odcho
dzili ludzie, ale polityka zagraniczna 
Francji w swych liniach zasadniczych 
zostawała niezmieniona. IV Republi
ka była niezmiennie „europejska" i 
„atlantycka" i to pewnie będzie jej 
poczytane w przyszłości za największą 
zasługę. Wśród niebezpieczeństw w Pa
ryżu znaleziono przecież właściwą, wą
ską, trudną drogę. 

Zapewne rząd gen. de Gaulle'a — 
jak o tym zapewnili premierzy Mollet 
i Pflimlin — z tej drogi nie zejdzie i 
żadne „odwrócenie przymierzy" nie 
grozi w tej chwili Francji ani Europie. 
De Gaulle nie ukrywał wszakże nigdy 
swego zdania, iż zamierza zmienić me
tody francuskiej polityki zagranicznej 
w tym sensie, by przywrócić Francji 
większą rolę w koncercie państw atlan
tyckich, gdzie wskutek pewnych oko
liczności dziejowych i błędów polityki 
anglosaskiej wpływy francuskie były 
nieraz wypierane przez wpływy rządu 
zachodnio-niemieckiego kanclerza Ade-
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= Nowe wydawnictwo = 

Oficyny Poetów i Malarzy 
| TYMON TERLECKI f 

Egzystencjalizm | 
chrześcijański 

= Cena: 6 szylingów | 
= Do nabycia: E 

Oficyna Poetów i Malarzy, 146, Bridge Arch, Sutton Walk, 
= London, S.E.l ŻE 
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nauera. Francja będzie domagała się 
nie specjalnych przywilejów, lecz rze
czywistego poszanowania jej żywot
nych interesów w Europie i w Afryce, 
większej równości praw i równości w 
podejmowaniu decyzji w ramach koali
cji atlantyckiej (sprawy energii ato
mowej), wreszcie zrozumienia jej istot
nie wielkich trudności politycznych i 
gospodarczych. 

Będzie to więc Francja ta sama, lecz 
przemawiająca nieco silniejszym gło
sem i bardziej poważana przez sojusz
ników i wrogów. Jakiż Polak mógłby 
nie cieszyć się z tak określonej roli 
Francji? 

Witołd Nowosad 

Przyjacielowi 
Gdy za swobodą serce cni, 
Los wolno czasu nić rozsnuwa, 
gdy niewiadomo który z dni 
kajdany Twoje porozkuwa, 
gdy każda myśl na jawie śni, 
mirażem tęsknot w mózgu 

czuwa — 
poglądasz w ciężką czasów mgłę 
i w blade głębie horyzontu. 

Wciąż walczysz z tym, co tutaj 
mdłe 

pośród rdzy drutów, wart i 
rontów. 

I w Niebo patrzysz, hen — gdzie 
Bóg...? 

Wokoło lęk się rozpościera, 
wszędzie zgarbionych pleców łuk 
i zewsząd trwoga z ócz wyziera... 

Wśród nich rycerskich mężów 
wnuk, 

dla których niczem 
Somosierra — 

więzionyś przez przyjaciół swych 
z trwałego w szczęściu sił układu 
co trwał, jak tkany blichtrem 

szych, 
póki nie zżarła go rdza zdrady... 

Znów patrzysz w siną nieba głąb, 
na śnieżno-mroczne Pireneje, 
grzmiące złowróżbnym echem 

trąb — 
i tęsknisz kiedy pomłodnieje 
nasz stary, polski, miły dąb, 
by rychło wieńczył znów 

nadzieje 
swym nowym liściem jak laur 

złoty — 
w zwycięstwo marzeń i tęsknoty. 

Eustachy DABROWIECKI 

We Francji, w styczniu 1943. 

ci i ubranym w piękną literacką for
mę. 

Szczęśliwie pomyślanym uzupełnie
niem są Hymn Veni Creator i relacja 
St. Żeromskiego o złożonej Wyspiań
skiemu wizycie („Na broń"). 

Razem 56 stron, plus gustowna o-
kładka z fotografią Wawelu. 

Trudno sobie wyobrazić bibliotekę 
polską lub szkołę, nie posiadającą te
go wydawnictwa ! 

SA prace, których się człowiek może 
podjąć tylko jeden raz w życiu, ty

le żądają one wysiłku, tyle wymagają 
wytrwałości, tyle pochłaniają czasu. 
Takiej właśnie pracy dokonał Szymon 
Konarski, przygotowując do druku 
książkę o utytułowanej szlachcie pol
skiej 2). Te 480 stron dużego formatu, 
do których dochodzi 40 stron ilustrar 
cji — to owoc całych lat badań i po
szukiwań, to owoc niezliczonych go
dzin, spędzonych na szperaniu w sta
rych papierach. 

Niejednemu może się wydać, iż tak 
nieaktualny temat, jak tytuły książę
ce i hrabiowskie (które w Polsce zar 
częto zresztą uznawać dopiero od cza
sów Unii Lubelskiej, a nadawać do
piero za Stanisława Augusta) — nie 
zasługiwał na poświęcenie mu tyle u-
wagi. Gdyby tak istotnie było, nie fi
nansowałby z pewnością tego wydaw
nictwa Centre National de la Re
cherche Scientifique. Oficjalne czyn
niki Republiki Francuskiej zdawały 
sobie sprawę, że dzieło Konarskiego, 
będące, w swoim zakresie, czymś o-
statecznym i skończonym — stanowić 
może dla przyszłego historyka, chcą
cego dobrze zrozumieć sens i przyczy
ny wydarzeń i prądów w Polsce XV-
XIX wieku — wartościową pomoc. Hi
storię tworzą bowiem ludzie, a ludźmi 
kierują w znacznym stopniu tradycje 
rodzinne i wpływ środowiska; dlatego, 
wszelkie informacje o rodach, które 
przez całe wieki odgrywały w Polsce 
pierwszoplanową rolę — są zawsze 
bardzo cenne. 

Nasuwa mi się pewne porównanie. 
W swoim czasie, austriacki baron Kô-
chel poświęcił 20 lat życia i całą swą 
fortunę na ustalenie chronologicznego 
spisu kompozycji Mozarta; genialny 
muzyk nie zaopatrywał bowiem swych 
rękopisów ani w numer opusu, ani w 
datę. Jeżdżąc śladem Mozarta po Eu
ropie, Kochel przeczytał nieskończone 
mnóstwo listów, pamiętników, relacji z 
koncertów, by w ostatecznym wyniku 
sporządzić suchy katalog... będący 
dziś dla historyków i krytyków podsta
wą i bazą studiów nad muzyką całe
go XVIII stulecia. 

Szymon Konarski, to taki polski 
Kochel. Skromny, ale jakże pożytecz
ny! 

W. J. 

1) Szczepan K. Zimmer. Stanisław 
Wyspiański. Nakładem autora: 2050. 
N. Western Ave., Chicago 47, III, USA 
Wydawca: dr Leopold Sanicki, Essen, 
Odastrasse 3, w Niemieckiej Republi
ce Związkowej. 1957. 

2) Simon Konarski. Armoriai de la 
noblesse polonaise titrée. Paris 1958. 
Ouvrage publié sous le patronage de 
l'Académie Internationale Héraldique. 
Chez l'auteur, 25, rue Taitbout, Paris 
IX. 

poezją. Wiele czytał i również trochę 
\ pisał. W załączeniu przesyłam Panu 

jego wiersz, mnie „przypisany", po
wstały w styczniu roku 1943, w czasie 
gdy byłem w obozie koncentracyj
nym Le Vernet. Przesyłając ten wiersz 
Panu, pragnę w ten sposób oddać os
tatnią posługę zmarłemu przyjacielo
wi. 

Łączę wyrazy prawdziwego powa
żania. 

Wacław Zyndram-Kościałkowski 
Laloubère, 16.6.1958. 

# 

OD REDAKCJI. Nadesłany wiersz, 
za który dziękujemy, drukujemy na 
innym miejscu. 

* 
* * 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie 'donosimy, 'że Wydział 

Wykonawczy Związku Dziennikarzy 
R.P. na zebraniu w dniu 13 bm. po
wziął następującą uchwałę: 

„Od pewnego czasu niektóre koła 
oddziałowe protestują przeciw artyku
łom red. Aleksandra Bregmana, któ
rych tematem była przedmowa gene
rała Kazimierza Sosnkowskiego do 
książki generała S. Sosabowskiego pt. 
„Najkrótszą drogą". 

Ostatnio przyłączyło się do tej kam
panii Koło Generałów i Pułkowników 
b. wyższych Dowódców podając w 
swym liście ogólnikową uchwałę Koła 
z kwietnia b'r., określającą formę arty
kułów red. Bregmana „jako napastli
wą", a ton ich „jako wysoce niewła
ściwy". 

Podstawowym prawem dziennikarza 
jest krytyka działalności każdej — 
najbardziej nawet zasłużonej — osoby 
zajmującej stanowisko publiczne. Ma 
on równocześnie obowiązek poruszania 
i komentowania spraw interesujących 
opinię ogółu. 

Do obowiązków organizacji dzienni
karskiej należy obrona praw jej człon
ków. 

W związku z tym, nie wchodząc w 
meritum sprawy, Wydział Wykonaw
czy Związku Dziennikarzy R. P. 
oświadcza, że reakcja Koła Generałów 
i Pułkowników oraz kół oddziałowych 
na artykuły kol. A. Bregmana, stano
wi ubolewania godną próbę ogranicze
nia swobody publicznego wypowiada
nia się w sprawach, które muszą po
wszechnie interesować opinię polską". 

Żywiąc nadzieję, że zechce Pan Re
daktor umieścić powyższą uchwałę w 
Jego poczytnym piśmie, prosimy o 
przyjęcie wyrazów prawdziwego sza
cunku i poważania. 

Za Wydział Wykonawczy 
Związku Dziennikarzy R. P. 

Dr Wojciech Wasiutyński 
p.o. prezes 

Bohdan O. Jeżewski, 
sekretarz generalny 

Londyn, 16 czerwca 1958 rf. 
* 
* * 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W załączeniu pozwalam sobie prze

słać do dyspozycji Redakcji, z uprzej
mą prośbą o łaskawe wykorzystanie 
na łamach poczytnego pisma Pana Re
daktora, sprawozdanie z konferencji 
w Velbert trzech Związków b. kace
towców (z W. Brytanii, Francji i Nie
miec). 

Biorąc pod uwagę, że rząd N.R.F. w 
Bonn, wszystkie władze administra
cyjne i sądowe ustosunkowały się nie
przychylnie — niemal wrogo — do ty-
sięcy polskich kacetowców — jako na
rodowo prześladowanych — będziemy 
niezmiernie zobowiązani Panu Redak
torowi za możliwie dokładne podanie 
przebiegu tej konferencji. 

Łączymy wyrazy prawdziwego po
ważania. 

Za Zarząd Polskiego Związku 
Byłych Więźniów Politycznych: 

Dr S. Benedykt, 
w/z wiceprezesa 

Londyn, 19.6.1958 
* 

* * 

OD REDAKCJI. Sprawozdanie z kon
ferencji podajemy na innym miejscu 
w całości. 

FUNDUSZ AKCJI POLSKIEJ 
Odpowiadając na wezwanie gen. 

Władysława Andersa, Prezesa Głównej 
Komisji Skarbu Narodowego, oraz p. 
Adama Ciołkosza, Przewodniczącego 
Egzekutywy Zjednoczenia -Narodowe
go, członkowie zarządu Skarbu Naro
dowego we Francji, zaopatrzeni w spe
cjalne listy, odwiedzają swych przy
jaciół, znajomych i w ogóle rodaków 
świadomych swych obywatelskich obo
wiązków, by w ten sposób przyczynić 
się do powodzenia doniosłej akcji pa

triotycznej. Wyniki zbiórki będą publi
kowane w „Syrenie". Poniżej podaje
my wynik zbiórki na listę nr 1: 

P.W.G. — 400 fr.; p. K. S. — 300 fr.; 
płk Józef Jaklicz — 500 fr.; p. Józef 
Jakubowski — 500 fr.; pani A. B. 
1.000 fr.; p. Józef Wierusz-Kowalski 
5.000 fr.; pani Leplat-Scott — 5.000 fr.; 
p. Roman Sanguszko — 10 tys. fr • p' 
Z. D. — 1.000 fr.; pani C. D. — 500 fr! 
Razem — 24. 200 fr. 
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Dokończenie ze str. 1-ej 
się tego stosunku na wszystkich od
cinkach i we wszystkich krajach 
Związkowych — konferencja przyjęła 
następujące uchwały: 

1. Ustawa niemiecka o odszkodo
waniach dla ofiar narodowego-socja-
lizmu z 29.6.1956 r. w stosunku do o-
fiar prześladowanych ze względu na 
ich narodowość ma charakter wybit
nie dyskryminacyjny i lekceważy je
dynie słuszną zasadę: równych od
szkodowań za równe cierpienia i stra-
't!?* 

2. Ustawa ta przyznając tym ofia
rom nieporównanie mniejsze odszko
dowanie aniżeli innym kategoriom o-
fiar hitleryzmu — ujawnia niepoko
jącą wyrozumiałość Niemieckiej Re
publiki Federacyjnej dla zbrodni hit
lerowskich w stosunku do b. więź
niów innych narodowości. (Wstęp do 
tej ustawy daje do zrozumienia, że 
w prześladowaniu narodowym krzyw
dy i bezprawia się nie dopatruje); 

3. Ustawa ta narusza nawet te mi
nimalne, w wysokim stopniu niedo
stateczne zobowiązania, jakie Niemie
cka Republika Federacyjna przyjęła 
w odniesieniu do narodowo prześla
dowanych uchodźców politycznych w 
Konwencji w Bonn z roku 1952 (w 
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UŁANI 
JAZŁOWIECCY 

Obchód przypadającej w roku bie
żącym rocznicy 40-lecia Pułku odbę
dzie się łącznie ze świętem Pułkowym, 
w sobotę 19-go i niedzielę 20-go lipca 
w siedzibie własnej Koła Pułkowego w 
Londynie, z następującym progra
mem: 

Sobota 19 lipca — godz. 19.00 — Ze 
branie koleżeńskie z rodzinami w Do
mu Koła. 

Niedziela 20 lipca godz. 9.30 — Msza 
św. w Hospitium św. Stanisława — 
godz. 11.00. Walne Zebranie Koła w 
Domu Koła (Earls Court); — godz. 
13.00. Obiad Koleżeński. 

Apelujemy o jak najliczniejszy u-
dział Jazłowiaków rozsianych po ca
łym świecie. 

Prośby o otrzymanie zaproszenia na 
Walny Zjazd Koła należy kierować 
wprost do Zarządu Koła na następu
jący adres: Zarząd Koła Ułanów Ja-
złowieckich — 53, North - Eyot - Gar-
dens — London — W. 6. England. 

! Wyciąg z życiodajnych j 
: gruczołów zwierzęcych ! 

(Extrait Orchitique 
KALEFLUID) 

• Używanie naszego wyciągu polep- • 
: sza na ogół w sposób bardzo zna-1 
: czny, w wypadkach ogólnego osła- i 
• bienia, depresji nerwowej, zmęczę- j 
\ nia, wyczerpania, zaburzenia i • 
: starości. U kobiet również w wie- i 
j ku przejściowym. W sprzedaży w : 
• wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- j 
» syłamy opis „sposób użycia" po \ 
: polsku, 5 

j LABORATOIRE 
js. K A L E F L U I D !  

(Export) ; 
: 66, Bd Exelmans — PARIS (16) : 
: (V.P. 21.331 i 

OBRADY BYŁYCH « KACETOWCOW » 
brzmieniu protokołu paryskiego z 
1954 roku). 

Pominięcie w par. 1 tej ustawy o-
fiar narodowo prześladowanych i zwę
żenie w nim pojęcia prześladowania 
politycznego oraz jaskrawo krzyw
dząca narodowe ofiary hitleryzmu 
treść postanowień par. 167 i 168 tej u-
stawy — zmusiła konferencję przed
stawicieli 3-ch Związków Kacetowców 
do stwierdzenia, że nie może uznać 
ustawy tej jako normującej roszcze
nia tej kàteglorii ofiar narodowego 
socjalizmu w sposób zgodny z podsta
wowymi zasadami prawa i słuszności 

W związku z powyższym postano
wiono : 

1. — prowadzić nadal walkę o słu
szne zadośćuczynienie przez Niemców 
krzywd wyrządzonych polskim ofia
rom hitleryzmu na wszelkich dostęp
nych terenach, dążąc do usunięcia dys
kryminacji zarówno w zakresie za
sięgu jak i wysokości odszkodowań; 

2. — zwrócić się do polskich i mię
dzynarodowych ośrodków politycz
nych i społecznych, do opinii publicz
nej i prasy wolnego świata o wywiera
nie nacisku moralnego na Niemiecką 
Republikę Federacyjną, by zdecydo
wała się na zmianę ustawy z 29.6.195C 
roku w duchu równego potraktowania 
wszelkich kategorii ofiar hitleryzmu; 

3. — zaapelować do władz FILDIR't 
by w zgodzie ze stanowiskiem zaję-
tym przez Prezydium tej organizacji, 
na posiedzeniu w Dusseldorfie w dniu 
31 maja 1953 r. oraz przez Kongres 
FILDIR'u w Bonn w dniu 19 paździer
nika 1954 — udzieliło swego pełnego 
poparcia dla tej akcji. 

Ten ostatni apel ma swoją wymo
wę specjalną w świetle stwierdzone
go przez Konferencję faktu złożenia 
przez delegację FILDIR'u w dniu 24 
maja 1957. r. Rządowi Niemieckiemu 
w Bonn projektu określonego jako: 
„Fondation Internationale des Dé
portés des Camps de Concentration 
Nazis". Zagadnienie projektu tego 
Funduszu zabrało Konferencji najwię
cej czasu i wzbudziło największe za
interesowanie. Do władz FILDIR'u 
wchodzi bowiem reprezentacja polska, 
składająca się z przedstawicieli Związ
ku Polskich Kacetowców w Paryżu; 
pod wspomnianym projektem tego 
Funduszu figurują podpisy delegacji 
polskiej. 

Konferencja poddała szczegółowej 
krytycznej analizie projekt Funduszu, 
który w myśl załączonej do projektu 
Statutu motywacji ma załatwić spra
wę odszkodowań dla setek tysięcy b. 
Kacetowców poprzez przekazanie Fun
dacji FILDIR'u 900.000 D.M. (W 
FILDIR'ze nie są reprezentowane or
ganizacje b. Kacetowców w Norwegii, 
Danii, Luxemburgu, Anglii oraz wszy
stkich terenów pozaeuropejskich). 

Stwierdzono wobec przedstawiciela 
Związku z Francji, że ani władze 
Związku w W. Brytanii ani też w 
Niemczech nie były w sprawie tego 
projektu, konsultowane i że o złożeniu 
tego projektu władzom niemieckim 
dowiedziano się dopiero po fakcie. Po 
wysłuchaniu argumentacji przedstaw 
wiciela Zarządu Związku we Francji 
i przedyskutowaniu całokształtu spraw 
związanych z powstaniem tego Fun
duszu przyjęto jednomyślną uchwałę 

(przy wstrzymującym się głosie przed
stawiciela Zarządu Związku z Fran
cji) stwierdzającą, że: Związki b. Ka
cetowców w W. Brytanii i Niemczech 
projektowi wspomnianemu Funduszu 
poparcia nie udzieliły i nie udzielają, 
a to wobec tego, że: a) projekt ten 
zmierza do zwolnienia Niemieckiej 
Rep. Federac. od dalszej odpowie
dzialności za losy wielu tysięcy ofiar 
w zamian za wręcz upokarzająco ma
łe na rzecz tych ofiar zryczałtowane 
odszkodowanie, przy równoczesnym 
wykluczeniu od wszelkich świadczeń 
na rzecz ofiar nie powiązanych or
ganizacyjnie z FILDIR'em; b) projekt 
ten, opierając się o przepis par. 239 
niemieckiej ustawy z dnia 29.6.56 — 
roszczenia narodowo prześladowanych 
Kacetowców — uchodźców polskich 
pomija; c) fakt przedłożenia przez 
FILDIR ^tego projektu rządowi nie
mieckiemu w Bonn przy poparciu 
go przez Związek polskich Kacetow
ców we Francji — osłabia moralne 
podstawy dalszej walki o prawa pol
skich ofiar hitleryzmu. 

W związku z tą grupą uchwał, po
stanowiono zwrócić się do Zarządu 
b. polskich Kacetowców we Francji 
(za pośrednictwem obecnego na kon
ferencji delegata) o zrewidowanie za
jętego stanowiska w sprawie tego 
Funduszu i wycofanie swego pódpisu. 
W wypadku uzyskania negatywnej od
powiedzi '-±- zdecydowano zwrócić się 
bezpośrednio do władz FILDIR'u z 
protestem przeciwko projektowi Fun
duszu z jednoczesnym uprzedzeniem 
o możliwości notyfikowania zajętego 
przez Konferencję stanowiska w tej 
sprawie Rządowi niemieckiemu w 
Bonn, o ile najbliższy Kongres 
FILDIR'u nie wycofa złożonego pro
jektu. 

Zebrani na konferencji przedsta
wiciele istniejących organizacji b. pol
skich Kacetowców jednomyślnie stwier 
dzili, że skuteczność wysiłków dla u-
rzeczywistnienia celów jakie organi
zacje te sobie postawiły będzie znacz
nie powiększona jeżeli wszyscy polscy 

b. więźniowie niemieckich więzień i 
obozów koncentracyjnych będący u-
chodźcami politycznymi w wolnym 
świecie skupieni zostaną w jednej or
ganizacji. W tym celu wybrano Tym
czasowy Komitet Wykonawczy repre
zentujący trzy główne Związki Kace-
towskie na Zachodzie z tymczasową 
siedzibą w Velbert z zadaniem: a) roz
budowy sieci organizacyjnej b. pol
skich Kacetowców w dotychczas nie 
zorganizowanych ośrodkach polskich 
na Zachodzie; b) zwołania w przecią
gu roku następnego zjazdu przedsta
wicieli w ten sposób rozbudowanej 
organizacji dla utworzenia stałej 
możliwie jednolitej (centralnej) repre
zentacji b. więźniów niem. więzień i 
obozów koncentracyjnych na Zacho
dzie. Wybrany Komitet upoważniony 
został do wykonania wszystkich u-
chwal powziętych na Konferencji. 
Wśród tych uchwał znajdują się u-
chwały specjalne, które upoważniają 
wybrany Komitet do podjęcia starań 
w celu wyłonienia międzynarodowej 
reprezentacji b. więźniów niemieckich 
więzień i obozów koncentracyjnych. 
Możliwości organizacyjne na tym od
cinku są bardzo poważne i to zarów
no na terenie Niemiec, jak i innych 
krajów. 

Trzy inne uchwały mające swoją 
wymowę i znaczenie dla wszystkich 
b. Kacetowców, tó: 

1. Protest przeciwko dyskryminacji 
osób narodowo prześladowanych, u-

widocznionej w układzie z 6 lutego 
1957 r. zawartym pomiędzy niemie
cką spółką prywatną I.G. Farben in
dustrie a „Cnnference on Jewish Ma
teriał Claims agains Germany", w któ
rej za niewolniczą pracę wykonywaną 
dla tego prywatnego przedsiębiorstwa 
odmówiono b. Kacetowcom narodowo 
prześladowanym jakiegokolwiek od
szkodowania ; 

2. Apel do Kongresu Polonii Ame
rykańskiej, by w związku z toczącą 
się na terenie Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Płn. akcją niemiecką o 
zwrot zamrożonych aktywów, pamię
tano również o niezałatwionym dotąd 
problemie odszkodowań dla b. Kace
towców polskich spoza Stanów Zjed
noczonych; 

3. Zwrócenie się w imieniu zorga
nizowanych w wolnym świecie b. Ka
cetowców polskich do nowoutworzo
nego w Londynie „Nazi Victims Re
lief Trust" o uwzględnienie przy roz-
dziele posiadanych przez ten Trust 
funduszów także istniejących organi
zacji b. Kacetowców polskich. 

Na zakończenie konferencji posta
nowiono zwrócić się do rZądu Nie
mieckiej Republiki Federalnej z uro
czystym APELEM o spowodowanie 
wydania i szerokiego udostępnienia 
społeczeństwu niemieckiemu, w szcze
gólności także urzędom i sądom od
szkodowawczym — dokumentacji do
tyczącej działalności niemieckich władz 
okupacyjnych w czasie wojny na te
renie Polśki i innych państw Europy 
Środkowo-Wschodniej. 

H. Z. 

13-sta promocja w Les Ageux — 
Zapisy na rok szkolny 1958-59 

Nowe wydawnictwo „UBELU" 

FLORIAN CZARNYSZEWICZ T , 

Losy Pasierbów 
Cena: Frs 850— lub sh. 17/- lob doi. 2,50 

...„książka, którą czytelnik raz wziąwszy do ręki nie odłoży aż z wy
piekami na twarzy i gorącymi uszami przeczyta do ostatniej strony" 

(Z przedmowy Józefa Czapskiego) 

„ L I B E L L A "  

12, rue St-Louis-en-l'Ile - PARIS-IV 
(Metro: Sully-Morland) 
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i JEDYNA 

1 POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
i W PARYŻU I 
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AUBÉRIVE 
Zarząd Stowarzyszenia Byłych Woj

skowych w Paryżu, 4, rue St. Denis, 
i Koło Byłych Wojskowych w Argen-
teuil organizują w dniu 27 lipca b.r. 
wyjazd autobusem na pola walk b. ar
mii gen. Hallera, połączony ze złoże
niem hołdu spoczywającym na cmen
tarzu w Aubérive poległym polskim 
żołnierzom. 

Po uroczystościach — których szcze
gółowy program zostanie podany do 
wiadomości — nastąpi zwiedzenie piw 
nic szampana w Reims. 

Koszt przejazdu w obie strony — 
1.200 fr. od osoby. Odjazd sprzed dwor 
ca kolejowego w Argenteuil o godz. 
6,30; w Paryżu zbiórka przy Porte de 
la Villette i Porte de Pantin o .godz. 
7-ej. 

Zgłoszenia — wraz z przekazem pie
niężnym — należy kierować: Stani
sław Lach, 5, av. du Chenvre, Sevran 
(S. et O.) lub T. Szczepankowski, 112, 
rue H. G. Belin, Argenteuil (S. et O.). 
Zapisać się na wyjazd można też oso
biście — w czasie posiedzenia Zarzą
du Byłych Wojskowych w dniu 19 lip
ca b.r. od godz. 20-ej do godz. 23-ej. 

Uroczystości związane z zakończe
niem trzynastego już po wojnie roku 
pracy szkolnej w Polskim Gimnazjum 
Liceum Les Ageux odbędą się w 
dniach 28. i 29. VI 1958. r. i obejmą: 

a) W sobotę dnia 28. VI. o godz. 
21,30: 

Uroczyste Ognisko i Apel Poległych 
w ostatniej wojnie na polu chwały, 
na ziemi francuskiej — 3 profesorów, 
21 uczniów i 1 pracownika Polskiego 
liceum Villard de Lans, jako szkoły, 
której tradycje przejęła i zachowuje 
Les Ageux. 

b) W niedzielę dnia 29. VI.: 
1) O godz. 10,15 NABOŻEŃSTWO 

DZIĘKCZYNNE w kościele w Les A-
geux, 2) O godz. 12,00 UROCZY
STOŚĆ ZAKOŃCZENIA ROKU 
SZKOLNEGO, wręczenie dyplomów 
dojrzałości i świadectw szkolnych oraz 
nagród ufundowanych młodzieży przez 
różne organizacje i osoby prywatne. 

Rodziny i opiekunowie młodzieży 
szkolnej oraz przyjaciele i sympatycy 
polskiej szkoły i polskiego nauczania 
na obczyźnie — będą bardzo mile wi
dziani. 
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EXINCOURT. — Komitet Szkolny 
zaprasza całą Polonię tutejszego tere
nu na imprezę szkolną, która odbędzie 
się z okazji zakończenia roku szkolne
go w dniu 29 czerwca br. w sali mero-
stwa. Program jest następujący: Msza 
św. o godz. 10-tej rano w Kaplicy w 
Exincourt; występy sceniczne macierzy 
szkolnej i grup tanecznych Alzacja-
Exincourt o godz. 15-tej; zabawa ta
neczna o godz. 20-tej. 

Równocześnie podajemy do wiado
mości, że otwarte już zostały zapisy 
kandydatów i kandydatek na nowy 
rok szkolny 1958/59. — Szczegóły zar 
wiera PROSPEKT, który można otrzy
mać w sekretariacie szkoły: Lycée Po
lonais Les Ageux, par Pont Ste. Ma-
xence (Oise). 

Dyrekcja Polskiego Gimnazjum-Lice-
um Les Ageux. 
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KOLACJA 
G R E N A D I E R Ó W  

Koleżeńska kolacja b. uczestników 
walk lotaryńskich odbędzie się w środę 
9 lipca o godz. 19.30 w Domu Komba
tanta. Zgłoszenia przyjmuje kol. Jó
zef Kossowski — Referent grenadier-
ski, S.P.K., 20, rue Legendre, Paryż. 

kierowana prze* U W fj j 
b. kombatantów I I ' , ++! n. JLjy %. 

T) J — ROK 

ZAŁÓŻ. 19 2 9 

S ^6, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 | 
2 '  < - . r  j  0  

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, | 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

£ Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
S francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
E pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

= '• 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • Ë 
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WYSYŁAM WSYPY niemieckie czerwone, gwar 

rantowane, na 160 cm szero

kie, pierze, komplety, poszwy i poszewki wszelkiego rozmiaru, kratkę, 

damas, surówkę 160 cm oraz płótno białe na 160, 180 i 2 m. szerokie. 

Próbki na żądanie. 

Pisać: F. ROMANEK, 69, rue Montorgueil, Paris-2'. 

Wpłaty do administracji 
« S Y R E N Y »  

Na nagrobek 
dla ś.p. Edmunda Straucha 

A. Kawałkowski, Paryż 14 3.000 fr. 
Bezimiennie ze Stanów Zjedn. 

AmeryW Północnej 42.000 fr. 

TROYES. — Koło Zw. Rez. i b. 
Wojsk, zawiadamia, że zebranie mie
sięczne odbędzie się w sobotę dn. 28 
czerwca br. o godz. 20.30 w lokalu Koła 
przy ul. Neuve des Charmilles Nr 18. 
O jak najliczniejsze przybycie człon
ków prosi Zarząd 

»•••< 

NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU 

PRZEZ HASKOBĘ 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — PARIS (17-) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania procy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaż: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr - Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski 107, rue Royole, Lille (Nord), tel. 558-50 Dep. Bouches-du-Rhône. Vor, Vauduse: 
Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône), 
Belgia I Luksemburg: Mm Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app 2 Bruxelles, c. c. p. 73 15 20. Wielka Brytania: Zarzqd Gi. SPK (dla „Syreny"), 
18-20 Queen's Gâte terrace, London S.W.7., gotôwkq lub Postal Order. Szwajcaria: 
Mr Janusz Rakowski, Auf der Mauer 15, Zurich 1. Stany Zjedn. Ameryki Półn.: Gryf 
Publications 615, Henry Str. Utica, N. Y. • WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
kwartalnie 350 fr., półrocznie 650 fr., rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półrocznie 95 fr b rocznie 180 fr.b. W Wielkiej Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 
15 sh., rocznie 1 £ 8 sh., numer pojedynczy: 4 str - 6 d„ 6 str. - 9 d., 8 stron - 1 sh 
W Szwajcarii: kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., roczni* 14,50 frjzw. W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM, rocznie 20 DM. W innych kra|ach: 

kwartalnie 400 fr., półrocznie 750 fr., rocznie 1.400 fr. 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 
•Hi • 

HASKOBA 
121 EARLS COURT RD* LONDON *S.W.5 

WITTELSHEIM. — W niedzielę dnia 
15 czerwca br. odbyło się doroczne 
walne zebranie XI Okręgu Zw. Rez. i 
b. Wojskowych. Wynik wyborów przed
stawia się jak poniżej : 

Prezes — Kazimierz Nowosielski, 5, 
r. Emile-Blazer, Montbéliard (Doubs); 
wiceprezes — Ignacy Magier; sekre
tarz — Władysław Franczak, 3, rue 
Pie qui Chante, Wittelsheim (Haut-
Rhin); z-ca sekr. — Jan Siwiak; 
skarbnik — Józef Idczak, 24, rue Sa
voie, Wittenheim (Haut-Rhin); z-ca 
skarbn. — Józef Kubik. 

Komisja Rewizyjna: Przewodniczący 
.— Andrzej Grochowski; członkowie —> 
Antoni Olszowiak i Bruno Jędrasik. 

Sąd honorowy: Przewodniczący — 
Stanisław Grabowski; członkowie — 
Władysław Łabowicz i Mieczysław 
Glejzer. 

Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 
ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

giiiiiiiniiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiNiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiig 
pod kierownictwem 
DOKTOBA PRAW Ë 

KANCELARIA PRAWNA S. OLSNICKI i 

Unp (Druk) Cadet, 11, rue Rochecbouart. Paris (9*) Dir.-Gérant: M. Serafiński 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH § 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 
= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
1 I t d. = 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsoe 5 

P e ł n o m o c n i c t w a  =  
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J D. DOWOJNA-BIENAIME } 

|  T ł u m a c z  \  
\ Przysięgły \ 
f przy Sądzie 1-szej Instancji i J 
0 Sądzie Apelacyjnym w Paryżu 

< 23, Quai de la Toumelle, 23 i 
J Mftro: st-Mlchel, Pont-Marie, Mauberl f. 
> PARIS B'. 
7 Teleron: ODKon 41-17 

* II# I w PA*Y*« J M/n Abs. Prawo 2 

IM ÏMTj 

bez potrzeby przyjazdu 


